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POWSTANIE W IRLANDII
Na północnej g ra n ity irldńdil zam achy i napady

Belfast. (Teł. wł.) —  Przybycie a n ­
gielskiej pary  królewskiej do Belfast, 
celem złożenia oficjalnej wizyty, było 
d la  elementów radykalnych  ir landz­
kiego ru ch u  repuldikańskiego sygna­
łem do pow stania. Zdaje się na  z gó­
ry  um ów iony znak popełniono w ca­
łej pom ocnej Irlandii liczne zam achy 
m ate r ia łem  w ybuchow ym  oraz n a p a ­
dy uzbro jonych  oddziałów na policję 
i stacje celne. Pow stanie było p ro te ­
stem ir landzkich republikanów , prze­
ciw angielskiej parze  królew skiej oraz 
angielskiem u panow an iu  n ad  I r la n ­
dią.

Po obu Stronach gran icy  mięcizy i r ­
landzkim  w olnym  państw em , a pó ł­
nocną Ir land ią  n a  przestrzeni około 
100 klnt. kw. popełn iono  liczne n a ­

pady. Most ko lejow y koło D u n d ak  wy 
sadzono w powietrze. Liczne stacje 
celne zostały przez kom endantów  od­
działów powstańczych wysadzone w 
powietrze lun spalone. Urzędnicy cel­
ni, o ile zawczasu nie zbiegli, zostali 
dotkliwie pobici. W szystkie drogi pół­
nocnej I r land ii  obsadzone są oddzia­

łami powstańczym i, uzbro jonym i w 
broń i m ater ia ł  wybuchowy. Celem 
ich zdaje się być Belfast. Polic ja  pó ł­
nocnej Ir landii  jest w pogotowiu. Za- 
lządzouo Irudbi ochronne, a wielu 
członków i sympatyków rep u b lik ań ­
skich in ternow ano, 
j ------ o—*—

i K o n f i s k a t y . . .

Po piaUkowej, sobotniej, wtor­
kowej konfiskacie „K nkuw skie  
go Kuriera W ieczornego*4 i „Kra 
kowskiego Kuriera Porannego** 
w dniu wczorajszym znów „Kra­
kowski Kurier Wieczorny** i 
„Krakowski Kurier Poranny** u- 
legły konfiskacie na zarzauzenie 
Starostwa Grodzkiego w Krako­
wie.

Przykrości, jakie stąd wynikły  
a wobec których jesteśmy bez­
silni, zechcą nam Szanowni Czy­
telnicy wybaczyć!

\ /ielka bitwa rozgorzała * '  entsin
Tokio. PAT. — Po pAMucj w T lentsinie 

w;, w iązała się zacięta w alka pom iędzy w oj­
skam i 38-m rj chińsk iej dyw izji a  w ojskam i 
japońsk im i. Terenem  starc ia  była n a jb a r­
dziej gęsto zam ieszkana część m iasta  pom ię­
dzy w scnodi.inii dzielnicam i T ieu islnu  a  sta-

Zamach na rtróia Anglii
Londyn. PAT. —  Po odjeździc k ró ­

la i królow ej z Belfastu, gdzie byli 
p rzedm iotem  gorących patr io tycz­
nych  owacyj, znaleziono tnaszyoę pie 
k ielną na Iini kolejowej w Tenipiepa- 
triek w hrabstw ie  A ntrim , 15 mil na  
Pół moc od Belfastu. Miała ona w ysa­
dzić w powietrze pociąg wiozący z po 
wrotom n a  północ oddział 700 poli­
cjantów policji specjalnej, k tó rą  zm o­
bilizowano z racji  pobytu  k ró la  i k ró ­
lowej w stolicy Ulsteru. Maszynę pie- 
kit Iną zdem ontow ano zan im  pociąg

przeszedł.
Co się tyczy w t-zorajszej eksplozji, 

jaka  nastąp iła  w Belfaście podczas ud 
b ieran ia  przez p a rę  kró lew ską  w r a ­
tuszu liołdu wiernopoddańczcgo, to 
nastąp iła  ona n a  Academ ystrect obok 
sklepu, k lóry  jest zam knię ty . K om u­
n ika t  policyjny ustala  obecnie % całą 
pewnością, że nie był io p rzypadkow y 
wybuch gazów, leez w ybuch, spowo 
dowany bom bą gazową z długim lon ­
tem.

A re s zto w a n a  w  Hiszpanek
M adryt. PAT. — Policja  po 2-m iesięcznych 

Poszukiw aniach aresztow ała 4 osoby, k tóre  
nadaw ały  sygnały św ietlne pow stańcom . 

F' \ J uresztow aoi należeli do republikań- 
J gw ardii narodow ej. Szpiedzy p rzekaza . 

"1 zostań  władzom  wojskow ym ,
a<try t. P/vT. — Policja  m adrycka aresz- 
a | a h rab inę de ja Pueb la  dc M ontalban, 

' znaIeziono w ażne dokum enty i kil- 
a asetek pełnych kosztowności, jak  rów 

m en 650 tv« t . , .ł  franków . A resztow anie nastą

piło  w barze w dzielnicy Chambery, gdzie 
h rab in a  w m undurze m ilkejantki częstowała 
napo jam i k ilku  żołnierzy. Często odwieuzała 
ona koszary w te j dzielnicy, budząc tym  po 
dejrzen la . H rab ina  energicznie protestow ała 
przeciw ko aresztow aniu , zapew niając o swej 
niew inności, w iadom o jednak , że należała 
ona do „A kcji ludow ej" i u trzym yw ała sto­
sunk i ze znanym i w rogam i rządu  walene- 
kiego.

D w ie straszne k a ta s tro fy
tu k io . PAT. j(a  dw oreu O kayam a n a ­

stąp iło  zderzenie p o n * * * *  Pxpresęm  z O- 
sal i a  pociągiem  p o s p ie s z , ,^ .  Lokom otywy 
obu | ciągów „ostały zupe*„ie rozbite. P rze . 

30-tu pasażerów  u trac iło  życie.szio

Rio de Jane iro . PAT. —  Na pokładzie sta- 
tku  „Jose A utiines" w ybuebl pożar, 9 osób 
u trae ilo  życie, a  10 doznało ciężkich popa­
rzeń i ran .

Trac-edta na szosie wielickiej
W Wieliczce na  au tostradz ie  Kra 

ow— Wieliczka wydarzył się wczo­
ra j  nieszczęśliwy wypadek, k tó ry  po- 
n ą n ą ł  za sobą śm ierć 5-letniei dziew­
czynki.

Stało się ;o w ten sposób, że dzie- 
c o wybiegło na  szosę naprzeciw  po ­

w racającej do dom u m atk i i w tej 
chw il' w padło  pod przejeżdżający sa­
mochód.

Mimo usilnych s tarań  kierow cy w 
celu za trzym ania wozu, dziecko u d e ­
rzone zostało w achlarzem  w głowę i 
na oczach m atk i poniosło śmierć.

c ją  kolejow ą. W  w alce b ra ta  udział arty le­
ria.

Susg- Cze- Yuan uciekł rzekom o do P ao . 
Ting Fu.

ko m un ika t wy i nu przez dow ództw o ja .  
jkhIA h: glos i, f i  oddział)- chińskie, k tńre 
w kroczyły do ch ińsk iej dzielnicy m iasta, roz 
noczęly ostrzeliw ać oddziały japońskie. 
Chińczyków zm uszrno  w krótce do zaprze­
stan ia  ognia.

O świeie w ojska japońsk ie  byty panam i 
sytoaeji. W edług kom unikatu  m inisterstw a 
m arynark i. Japończycy nie ponieśli żadnyeh 
s tra i.

T fentsin. PAT. —  Dzisl aj o godz. 6-tcj r e ­
no w dzielnicach północnej i w scl odniej mia 
sta, było słycnać odgłosy w ystrzałów . C hiń­
skie arm aty  przeciw lotnicze ostrzeliw ały sa ­
m oloty japońsk ie  k rążące bez przerwy nad 
m iastem  i jego okolicam i. *

K onsula japońsk i ogłasza, iż dw a poci­

sk i w padły w koncesji japońsk iej, eo nie po­
ciągnęło jednak  za sobą żadnych ofiar w lu ­
dziach.

Sztab generalny japońsk i oznajm ia, iż a tak  
przeciw ko dwoi cowi i koncesji japońsk ie j 
był wszczęty przez „oddziały w ojsk ch iń ­
skich. k tó re  zbiegły z i ron t u'.

T ientsin . PAT. — Oddziały japońsk ie  o- 
iw orzyły ogień karab inów  m aszynow ych na  
trzy  tu tejsze dw orce, w schodni, zachoani f 
cen tralny , w idocznie w zam iarze p rzerw ania  
kom unikacji kolejow ej i zam knięcia dostę­
pu do m iasta.

T ientsin . PAT. — R euter donosi, iż o godz. 
2-ej rano  w ojska japońskie, zajm ujące wszy­
stk ie  trzy aw orce w m ieście, zaczęły ostrze­
liw ać ogniem karab inów  m aszynow ych od­
działy m ilicji chińskiej.

W ładze chińskie przyznają , że Japończycy 
zajęli T ung . Czan i Feng- Tai.

N a w a  konstytucja w  EstonM
Ia i in . PAT. — Po 5ciom icsięcznych o b ra ­

dach , estońskie zgrom adzenie narodow e przy 
ję ło  now ą konsty tucję , w k tó re j giówne po- 
stanow ien ia  są następujące: P rezydent re ­
publik i jes t o b ic a n y  n a  la t sześć, w gloso­
w ania bezpośrednim , pow szechnym  i ia j- 
nym.

P arlam en t sk łada się z dw óch izb.
P rezydent m ianuje i odw ołuje rząd. W  ra ­

zie votum  nieufności izby deputow anych, 
p rezydent może odwołać rząd  i ogłosić no ­
we wybory.

K onstytucja nie o - luje kościoła p ań ­
stwowego

N IE S A M O W IT A  S C EN A
w  u rzę d zie  gm innym  na P rą d n iku  C z.

N iebyw ała scena ruzegi-ula się dziś w go­
dzinach rannych  w nrzedzie gm innym  na 
P rąd n ik u  Czerwonym.

Ho urzędu  przyszedł n ie jak i W ojciech 
Paeucha celem zapłacenia grzyw ny, jak ą  
swego ezasu nałożył na  niego Urząd.

U rzędnik  osw ladezyl mu, że winien jest 8 
zl, a  w raz ie  nieuiszezenia sum y, w sadzą go 
do aresztu.

Na ło P acneha w ręczył u rzędnikow i 2 zł.
Poniew aż ui eędnik ów, nazw iskiem  Mecna 

row ski te  dw a złote zatrzym ał na  pokrycie 
kosztów  postępow ania, nie chcąc ieb zw ró­
ci Paeuehow i oświadczywszy, że 8 zl za ­
płacić m usi, wówczas ten rozwścieczony 
krzycząc: „ jak  mam siedzieć, io nie będę 
p łac ił" — schw ycił krzesło i uderzył nim  
M ecnarowskiego.

U rzędnik duznal dotkliwych ran głowy i 
♦warzy, a z nosa i ust buchnęła mu krew.

P o  le j secnie istne piekło zapanow7ało w 
sali nrzętlu. Szalejący Paeucha począł dem o.

low ać urządzenia  i ta rg ać  księgi i dokum en­
ty* gonić przybyłych na  pomoc innych urzę­
dników  i woźnych tak , że niem ożliwym byio 
zbliżyć się do niego.

W końcu po przybyciu policji, gdy P acu. 
cha zmęczył sic z wysiłku, udało się go u jąć  
i osadzić w areszcie.

Berlin. PAT. —  W ładze m ias ta  Bre 
m y wydały zarządzenie, by dzieciom 
przy opuszczaniu szkoły w ydaw ano  u- 
roczyście tzw. „P aszport  p rzo d k ó w 11 
(Ahnenpass), Zbieranie  po trzebnych  
danych trw ać m a przez cały czas nau  
ki szkolnej. Dzieciom w ydaw ane będą 
specjalne teczki do zbierania wszel­
k ich dokum entów  i uw ag na tem at za 
rów no samodzielnie, jak  i ze s trony 
rodziców i dziadków.

Prawdopodobne jest wprowadzenie 
w życie podobnych przepisów w ca­
łym  szkolnictwie niemieckim.
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Z J A Z D  L E G I O N I S T Ó W
(Od naszego koresp. warszawskiego).

Z d f n r u
D o b rze  być 
w yn a la zc ą

Po zm arłym  wynalazcy telegrafu 
bez d ru tu  M arconim  pozostał m ają tek  
w sumie 5 m ilionów fun tów  tj 130 
m ilionów  złotych. Ja K  na nasze czasy 
i stosunki, olbrzymi m ajątek . Edison, 
k tó ry  zrobił k ilka  tuzinów w ynalaz­
ków, zostawił daleko mniejszy m a ją ­
tek, m im o że za jm ow ał cię zawodowo 
robieniem  w ynalazków.

O kazuje się, że geniusz ludzki za­
wsze się opłaca. Czyta się w praw dzie  
nieraz, że ten i ów w ynalazca u m arł  
w nędzy, podczas gdy inni na  jego 
pracy  dorobili się m ajątku , ale musie 
li to być ludzie całkiem n ieprak tycz­
ni, dający się wyzyskiwać, żyjąc w 
sferze ideałów i nie zna jąc się na  in ­
teresie —  w yzyskiwania innych

Na przykładzie Marconiego widać, 
że lepiej być w ynalazcą niż np. poli 
tykiem. Nie słyszeliśmy, aby ktoś na  
polityce zrobił tak  wielki m ajątek , 
na tom iast  wiadomo, że w Ameryce i 
Anglii ludzie bardzo  bogaci idą do 
polityki nie dla powiększenia swego 
m ają tku ,  a dla honorów  i tytułów. —  
Z aarza  się nawet, że tacy politycy, 
dok ładają  do swych stanowisk —  
przyk ładem  może być jeden  z b a m ­
basadorów  polskich, k tó ry  na swej 
wysokiej placówce zagranicznej s tra  
cił pokaźne dobra.

Najprak tycznie j więc jest kierować 
swe dzieci na  w ynalazców —  p ien ią ­
dze i honory  same przyjdą.

Interes a miłość
W iadom o, jak strasznie H itler nie­

nawidzi bolszewizmu i bolszewików. 
Przecież —  wedle jego zapewnień —  
cała  jego polityka zm ierza do obro­
ny  św iata  przed czerwoną zarazą, d a ­
jąc  p rzykład  tej walki w Hiszpanii. 
In n a  rzecz, czy naród  niemiecki po ­
dziela tę nienaw iść —  w każdym  r a ­
zie ju n k rzy  i w ysoka b iu rok rac ja  po ­
zostali, jak  byli, zw olennikam i p rzy­
jaznych  stosunków  z jakąkolw iek  Ro­
sją, ponieważ to jest s ta rą  t radyc ją  
pruską .

Ale nienaw iść czy b ra k  miłości a 
interes to dwie różne rzeczy. Równo­
cześnie z głoszeniem k ruc ja ty  prze­
ciw bolszewikom, Niemcy u p raw ia ją  
z n imi żywy handel

Wedle s tatystyki m oskiewskiej za
I półrocze br. udział Niemiec w ro 
sy jsk im  handlu  zagranicznym  w yno­
sił 53 proc. T en  wysoki s tosunek w
II półroczu jeszcze się powiększy, —  
gdy Rosja zacznie wywozić zboże, któ  
re  Niemcy będą kupow ać za m aszy­
ny  i chemikalia.

T ak  to się dzieje na  tym świecie, 
że jedno państw o nie może bez d ru ­
giego żyć. Niemcy chwaliły się, że do ­
prow adzą  do samowystarczalności, —  
tym czasem  co do surowców zawisłe 
są  od całego świata. Hitler ciągle od­
graża  się Rosji i chciałby utworzyć 
przeciw niej „święte p rzym ierze11, a 
jego geheim raci up raw ia ją  z n ią  flirt 
gospodarczy, może i polityczny. T ak  
w praktyce w yglądają wielkie słowa 
i straszne groźby: b laszana m uzyka  
d ia  zagłuszenia ludzi

Już za k ilka  dn rozpocznie się w 
W arszaw ie  m iędzynarodowy kongres 
esperantystów . Z całego św iata  już 
p rzybyw ają  Rycerze Zielonej Gwiaz­
d y  do stolicy, aby  tu  godnie i u ro ­
czyście uczcić tegoroczny kongres.

Szeroko rozwinięty język E sp e ran ­
to na  całej kuli ziemskiej, gdzie tyl­
ko  się ukazał, znalazł natychm iast go 
rących zw olenników i pionierów  tego 
ruchu . —  W ystarczy  wspomnieć, iż 
p a r lam en ty  szeregu państw  uchw ali­
ły publiczne nauczanie Esperan ta  w 
szkołach i zgodnie z tym, jest Espe­
ran to  w ykładane w 1250 miejscowoś-

(x) Za 10 dni odbędzie się w K ra­
kowie Zjazd Legionistów polskich. 
Nie ulega wątpliwości, że w sam ej o r ­
ganizacji zjazdu poczyniono pewne 
zmiany. Dotychczasowi „spece“ zjaz­
dowi wojew oda Dziaaosz i poseł Sla- 
rzak, b wiceprezesi Związku Legio­
nistów otrzym ali na tym  odcinku u r ­
lop, aż do odwołania, zaś zjazd z r a ­
m ienia Komendy Naczelnej o rganizu­
je gen. Rokita-Maksymowicz, popu la r  
ny i zasłużony legionista I. Brygady, 
przy pomocy Zarządu  Okręgu Zwią­
zku w Krakowie, wzgl. specjalnie ad  
hoc zorganizowanego kom ite tu  zjaz­
dowego.

Ostatni zjazd legionowy w prow a 
dził już w sam ej organizacji pewne 
techniczne zmiany, konieczne z p o ­
wodu istn ienia poza związkiem t. zw. 
Kół Pułkow ych. Obecnie po „zlaniu 
się“ Związku Legionistów z Kołami 
Pułkow ym i zjazd odbędzie się pod 
znaluem  Związku i Legionowych Kół 
Pułkowych.

Dnia 8 sierpnia przybędą do K ra­
kow a legioniści z 7-iu Kół Pułkow ych 
piechoty, dwóch pułków  kawalerii,  je 
dnego artylerii  i Koła form acji poza- 
frontow ych. S tare  w iarusy  legionowe 
trzech brygad  złożą nołd  Marszałkowi 
Józefowi P iłsudskiem u, poczem defi­
lować będą przed Marszałkiem Śmi­
głym - Rydzem, k tóry  na Zjeździe wy 
głosić m a  przemówienie. K om enda 
Naczelna Związku wspólnie z za rzą­
dem  okręgu Związku Legionistów w 
K rakowie ustaliła już w n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach p rogram  zjazdowy.

Zjazd k rakow sk i będzie m iał ch a ­
ra k te r  wybitnie m anifestacy jny  a je ­
dynym  m om entem  politycznym  bę 
dzie przem ówienie P an a  M arszałka 
Polski. Należy zaznaczyć, że Zjazd 
Legionistów nie może być identyfi­
kow any  z W alnym  Zjazdem Delega­
tów Związku Legionistów. Piei wszy 
bowiem  m a przede wszystkim  ch a ­
ra k te r  koleżeński i b ra te rs tw a  broni, 
przyczem  udział w zjeździe jest m a ­
sowy, a każdy zw eryfikow any legio­
nista, przynależny  do Koła P u łkow e­
go w odnośnym  Kole się m elduje i 
w uroczystościach 1 lerze udział. Na 
Zjeździe k rakow sk im  przew idzianych 
jest 8 —  10.0UO zw eryfikow anych  le­
gionistów. Drugi t. j. W alny  Zjazd De 
legatów Związku sk łada się z k i lk u ­
dziesięciu w ybranych  w okręgach de­
legatów, k tórzy  wspólnie z Kom endą 
Naczelną i ‘ K om endan tam i Kół Puł 
k o w jc h  tw orzą W alny  Zjazd W alny  
Zjazd jest zatem tym  zjazdem el i ta r­
nym, na  k tó rym  poza oficjalnymi 
przem ów ieniam i i ośw iadczeniam i o- 
sób stojących na czele obozu legiono­
wego w kom isjach  toczą się dyskusje, 
k tó rych  wyniki ujęte w uchw ały  i re ­
zolucje idą później we form ie k o m u ­
nikatów  w świat.

Na Zjeździe Legionistów nie będzie 
zatem  plenum  czy komisji na  k tórych  
„szary  człowiek’1 legionowy mógłby 
dyskutować, czy zabrać głos. Od tego 
są okręgowe zjazdy względnie w alne 
zgrom adzenia poszczególnych oddzia 
łów Związku czy naw et Kół P u łk o ­
wych. Zjazd zatem m a być potężną 
m anifestacją  koleżeństwa, b ra te rs tw a 
broni, dyscypliny i siły OBOZU L E ­
GIONOWEGO. Defilada pu łkam i i

ciach 41 państw , na  wszystkich pięciu 
kon tynen tach  naszego globu.

L ite ra tu ra  esperancka  liczy p rzesz­
ło 4500 dzieł oryginalnych.

To też n a  tegorocznym jubileuszo­
wym kongresie, k tó ry  odbędzie się w 
dniach  7— 15 sierpnia b, r. w W a r­
szawie, w inni wszyscy gremialnie u 
czestniczyć, albowiem będzie to wiel 
k ą  światową m anifestacją  ru ch u  espe 
ranckiego.

W  program ie przew idziane są m. i: 
o licjalne przyjęcie na  ratuszu, posie­
dzenia fachowa, wycieczki, im prezy 
oraz tradycy jny  Bal Narodowo (Dete).

batalionam i, p rzed Naczelnym W o ­
dzem starych  w iarusów  legionowych 
pod kom endą swoich byłych k o m en ­
dan tów  i dowódców z czasów walk 
legionowych, m aszerow anie  czwórka 
mi czy ósem kam i szeregowych i gene 
ra łów  w jednym  szeregu m a być na- 
zewnątrz w yrazem  karności i „s i tw y“ 
Obozu.

Po Zjeździe „szara b rać  legionowa14 
zbierze się p lu tonam i i kom pan iam i 
w res taurac jach ,  ażeby przy „o k rąg ­
łych sto łach“ dać upust  swojej w ym o­
wie, swoim żalom, wspom nieniom  i 
„tęsknocie legionowej11. T ak  było na 
I-szym Zjeździe w Krakowie, tak  by ­
ło we Wilnie, Lublinie, Radomiu. T ar  
nowie i Gdyni.

Czy w tym roku  będzie na  Zjeździe 
tak jak  dotychczas?

Czy Zjazd tegoroczny odbywa się w 
innej atmosferze, jak  zawsze?

Zaznaczyć należy, że 8 sierpnia  b. 
r. p ierwszy raz na zjeździe legiono­
wym  nie będzie dotychczasowego dłu 
goletniego prezesa W alerego Sławka,

Ostatnie w ypadki polityczne w P o l­
sce w dużej mierze odsłoniły ta je m n i­
czą zasłonę dym ną, za jak ą  uk ry w a 
się drap ieżny  duch  „n a ro d o w ej1' en ­
decji W ypadk i  te zdradziły  naj 
jaskraw ie j praw dziw ą, nie tę na po ­
kaz, ideę endecji; jest nią „idea w ła­
snego b rzu ch a1’.

Endecki nacjonalizm, jak  każdy  
zresztą nac jonalizm  egzaltowany, jest 
tylko najo rdynarn ie jszym  interesem  
kliki „m oznow ładców ", ciągnących 
z up ijan ia  p rostaczków  fikcją  m ega­
lomanii narodowej,  sowite i całkiem 
przyziem ne zyski.

Nacjonalizm ten jest tylko przy łb i­
cą w jak ie j  na podbój i wyzysk n ie­
uśw iadom ionych  wyruszyli szczęśli­
wi posiadacze dosytu dóbr docze­
snych. Zamożni przywódcy endeccy 
dobrze wiedzą, że gdyby odsłonili swe 
rzeczywiste, nie propagandowe, obli­
cze, gdyby otwarcie  przyznali się: 
chcem y zdobyć władzę, aby potem  
swobodnie i dowoli kosztem nędzy i 
ubóstw a szerokich rzesz, grom adzić 
kap ita ły  i powiększać m ają tk i  —  nie 
mogliby liczyć na  ap lauz tych mas. 
S tro ją  się przeto w p ió rka n ac jona­
lizmu, bo takie p rzebran ie  zapewnia 
im powodzenie.

Bo jakiż to p ro g ram  społeczny po ­
siada stronnictw o narodow e a raczej 
jego przywódcy, bo członKami tej p a r ­
tii są albo ogłupione bezmyślnie de­
wotki lub  w prost  najem ni, p łatn i od 
posług, agenci. ,

Społecznego p rogram u endecja  cał 
k iem  nie posiada! Oczywiście, prócz 
obaw y m enerów  stronn ic tw a o k u r ­
czące się własne p o rn n o n e tl  i, ren ty  
obszarnicze, „w yzyski” karte low e i 
bankow e —  s z u m n jm i  pokry te  fraze­
sami.

Do tej histerycznej obaw y sp row a­
dza się cały patrio tyzm  głów endecji; 
nie jest to ani patr io tyzm  narodow y 
ani państwowy, lecz tylko patr io tyzm  
własnych, p ryw a tnych  skarbów.

Zaś dla reszty k ra ju  p rog ram em  
endecji, skwapliwie przez n ią  u k ry ­
w anym ;*  jest nędza najszerszych 
wrars tw  w teraźniejszości i k rw aw a 
rzeź w ojenna w najbliższej przyszło­
ści. |

Oczywiście, z zażenow aniem  stara  
się endecja tej zbrodniczej p raw dy  
nie wyjaw ić szerokim  m asom , w ysu­
wa na tom iast  na p lan  pierw szy swój 
p rogram  polityczny.

Jak iż on jest? Każdy zgadnie: zdo­
bycie władzy w państwie. „W ładzy  i 
bogactw  dla nas, nędzy i a rm a t  dla 
lu d u ” —  oto in tym ne hasła  endeckiej 
kliki. E ndeck im  pasibrzuchom  cho 
dzi tylko o w łasną kieszeń, w łasne 
skarby  i bogactwo, na tom iast  dobro  
ludu, dobrobyt n arodu  nic ich nie 
obchodzi.

a będzie ko m en d an t  naczelny Związ­
ku  płk. Adam Koc. Dawny prezes W a .  
lery Sławek stał równocześnie na  cze 
le organizacji politycznej, jak im  był 
Bezparty jny  Blok W spółpracy  i  Rzą­
dem  Ooecny kom endan t  naczelny 
Związku Legionistów polskich i Kół 
Pułkow'ych Adam Koc jest równocze­
śnie szefem Obozu Zjednoczenia N a­
rodowego. Poza osobami zmieniły się 
tylko tytuły, albowiem zamiast p re ­
zesa jest kom endan t  naczelny i szef. 
T y tu ł prezesa widocznie jest zanadto  
„cyw ilny”, i aczkolwiek może brzmi 
, dosto jn ie j” to jednak  „k o m en d an t” 
czy „szef” raczej symbolizuje b a r ­
dziej karność, dyscyplinę i zwarcie 
szeregów. Pozatem  prezes spełnia fun 
keje przew ażnie z wyborów, k o m en ­
d an t  i szef zawsze z nom inacji.

* *  *

Niechaj Zjazd Legionistów będzie 
m anifestacją  idei M arszałka Józefa 
Piłsudskiego, idei p raw dziw ej dem o­
kracji  i wspólnego dobra  wszystkich 
obywateli.

Uważcie: skoro tylko nie endecka 
klika, ale ludzie o identycznych za­
pa try w an iach  politycznych, tylko pod 
względem osobistym od tej kliki się 
różniący, dzierżą władzę, „na rodow ­
cy” aż p ienią  się ze złości, że nie oni 
m a ją  m onopol na  korzyści, płynące 
z wywieszenia sz tandaru  narodowego.

Czyż jednak  b ankruc tw o  idei „n a ­
rodow ej” , k tó ra  egoistyczne apetyty  
wielmożów stale zakryw ała  płaszczy­
k iem  frazeologii patr io tycznej nad 
szczerbią w czem kolwiek istotę sam e­
go pa tr io tyzm u?

Nie! bynajm niej;  zobowiązuje jed ­
nak  do pewnego zm odyfikow ania  sa­
mego pa tr io tyzm u i treści w nim  za­
w artej.

Patrio tyzm  jest to uczucie spólnoty 
społecznej. Poczucie to tkw i w sercu 
każdej jednostki zbiorowego organiz­
mu. Jest  ono tym silniejsze, im wię­
cej te jednostk i  czują się wolnymi w 
organiźm ie społecznym, im rów nie j­
szy jest między nim i podział tych ko ­
rzyści, k tó re  zapew nia społeczeństwo.

Dziś dziedziczne posiadanie ziemi 
i kap ita łów  rozdw aja  naród  n a  2 k la­
sy szczęśliwych posiadaczy i ludzi, 
m ogących liczyć tylko na  swoje 10 
palców, na  swoją pracę  (i to nie zaw­
sze).

Kto się rodzi w klasie właścicieli, 
tem u o tw ar ta  droga do bogactw  i do­
stojeństw, k to  przychodzi na  świat w 
klasie pozbaw ionych własności, tem u 
jeży się droga tysiącznymi trudnością ,  
mi, i tylko bardzo  nieliczne jednostki 
szczęśliwym trafem  lub nadzw yczaj­
n ą  p izew ro tnośc ią  zdołają się w ydo­
być z zaklętego koła nędzy i ciężkiej 
harówki.

Chcąc więc te uczucia patr jo tyczne 
rozżarzyć, trzeba znieść różnice k la­
sowe, a zaprow adzić tak ie  p rzeobra­
żenia społeczne, k tó reby  ostatecznie 
zniosły dzisiejszą zależność większo­
ści n iem ajętnej od mniejszości m a ­
jętnej.

A uczyni to nie nacjonalizm, ale 
dem okracja .  P raw dziw y  patrio tyzm  
musi z siłą żelaznej koniczności do­
prow adzić do dem okracji! Inaczej bę­
dzie tylko falsyfikatem.

U. S.

UROCZYSTOŚĆ IM IENIN KAPLLa NA 
SĄDECKIEGO.

W czoraj obchodzona byfa uroczystość imię 
nin kapelana 1 pułku strzelców  podhalań ­
skich ks. k an o n ik a  m ajo ra  Jak u b a  Steca. 
Po Mszy św. w kaplicy szkolnej z udziałem  
trzech Księży B iskupów  odbyła się defilada 
w ojska, po czym odbyło sic na probostw ie u- 
roczyste przyjęcie, na k tórym  obecnie byli 
przedstaw iciele w ładz cyw ilnych i w ojsko­
wych.

W szechśw iatow y Zja zd
esperantystów

Patriotyzm  i... wnioski
ze ń  płynące
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,,FU H R E H “  C ZY  DEM OKRACJA?
Kraków, 29 lipca.

Jeszcze O. Z. N. form aln ie  nie jest 
s tronnictw em . Dopiero organizuje 
szeregi. Pytanie, czy może naw et być 
stronnictw em . Jeżeli bowiem cfice się 
zjednoczyć, skonsolidować, cały n a ­
ród  —  to nie m a miejsca na partię, 
chyba  na m onopartię .  Ale tego mene- 
rzy narazie  w ypiera ją  się.

Czy będzie stronnictw o czy nie —  
w każdym razie w łonie w ybranych  i 
dobranych  toczy się dyskusja  nad  py ­
taniem , czy OZN m a być organizacją  
h ierarchiczną, t. j. taką, w k tórej 
wszystkie władze pochodzą z nom ina 
cji, czy też organizacja  m a  hyć dem o­
kra tyczna, t. j jej władze m ają  p o ­
chodzić z wyhorów.

Wedle pism w arszaw skich  odbyła 
się naw et konferencja ,  n a  k tórej  nad 
tym  zagadnieniem debatow ano z tym 
podobno wynikiem, że większość wy­
powiedziała się za nadan iem  o rgan i­
zacji fo rm y dem okratycznej.  Ten wy­
nik  nie jest jednak m iaroda jny , po ­
nieważ mówią, że władze OZN sk ła­
n ia ją  się do systemu hierarchicznego 
i tak  też się stanie. Komu to się nie 
podoba, może sobie odejść.

Nie baw im y się w7 przepow iadania  
na terenie politycznym, uważając , że 
byłoby to przekroczeniem  obowiąz­
ków inform ującego  i omawiającego 
wydarzenia  dziennikarza . Nie używ a­
my tego tak chętnie przez pew ne pi 
smo nadużyw anego zw rotu: a widzi- 
cńv pisaliśmy, że tak  się stanie. My 
możemy tylko, ważąc posiadane d a ­
ne, przewidywać, jak i będzie wynik 
zderzenia się tych danych  —  to jest 
w porządku, ponieważ polityka jest 
sztuką przewidywania.

Otóż zaraz po rad iow ym  orędziu p. 
Koca powiedzieliśmy sobie: to jest
naśladow nictw o tak dobrze znanych  
zagranicznych wzorów. W  społeczeń­

stwie dem okra tycznym  — nietylko z 
nazwy —  z reguły dzieje się tak, że pe 
w na ilość obywateli o identycznych 
czy zbliżonych św iatopoglądach tw o­
rzy zalążek organizacji czy stow arzy­
szenia, w erbu jąc  do niego członków o 
tychsam ych poglądach. W  ko m p lek ­
sie p. Koc —  OZN stara  się odw ro t­
nie: jeden człowiek bez legitymacji 
społecznej, k ieru jąc  się tylko w łasną 
n iewątpliwie dobrą  wolą i „w ysoką1' 
zachętą sięga po rząd dusz, wszyst­
kich dusz, ogłasza „orędzie" jako  
podkład  ideowy swych poczynań i n a ­
wołuje do akcesu wszystkich, w ycią­
gając do wszystkich rękę  „poprzez 
m ury  i płoty".

Tu już był ka rd y n a ln y  błąd p rze­
ciw duchow i dem okracji ,  k tórej 
ekspozytur i wyczynów nie lundu je  
jeden  człowiek, k tó ra  segreguje swych 
zw olenników  —- n a tu ra ln ie  nie wedle 
k ry ter iów  re ligijnych i rasowych. —  
Ten zasadniczy b łąd  pociągnął za so­
bą inne: podczas gdy p. Roc m ówił 
do wszystkich jego szef sztabu ście­
śnił to słowo, wykluczając od m oż­
liwości akcesu pew ne kategorie o b y ­
wateli i nie z pow odu ich kw a lif ika ­
cji inoralnycn, lecz z zupełnie innych

powodów leżących na terenie poli­
tycznym, zapożyczonym  od zawodo­
wych podżegaczy przeciw tym  oby­
watelom.

Jeżeli więc —  zastrzegam y się, że 
powołujem y się na  in form acje  w a r ­
szawskie —  zasada „w odzostw a" bie­
rze górę w  decydujących sferach 
OZN, jestto konsekw entny  i logiczny 
ciąg dalszy p ierw szych poczynań, k tó ­
re  odbyły się w łaśnie na  tej zasadzie. 
Albo się jest założycielem partii  z p re ­
tensjam i dykta torsk im i, albo może się 
zdarzyć — w yborcy są tak  nieobli 
czalni —  że „w odzostwo" w ym knie 
się z ręki i będzie się m usiało  zostać 
zwykłą szarżą bez p raw a  różnych no- 
m inacyj i dysponow ania  setkam i u 
rzędników  „odkom enderow anych"  do 
m ontow ania  now e. organizacji.

O ile społeczeństwo zdołało poznać 
p. Koca n a  innych jego placów kach, 
nie wyrobiło  sobie o nim zdania, ja ­
koby  dał się tak  łatwo usunąć na d ru ­
gi plan. Z tych i wielu innych racji  
nie widzimy dla dem okracji  w OZN 
przyszłego pola działania, chyba, że 
zechce nyć „dem okrac ją  kom endero ­
w aną". L.

Tajem nic?*
śm ie ri w yn a la zc y 

m iotaczy ognia
Z Budapesztu donoszą:

Przed p a ru  dniam i zm arł w szpita­
lu inżynier Gabriel Szakacs, k tóry  je ­
szcze przed w ojną wsławił się donio­
słymi wynalazkam i. Popu la rne  n a ­

zwisko wyrobił sobie w ynalazkiem  i 
konstrukcją  m iotacza ognia, w walce 
okopowej, tak  dobrze znanego z w oj­
ny światowej. Do ostatniej chwili zaj 
m ow ał się doświadczeniami z zakresu  
techniki wojennej. Przed swoimi zn a­
jom ym i k i lkakro tn ie  się użalał, że 
jest otoczony bandą  zagranicznych 
szpiegów.

Przy  obdukcji zwłok Szakacsa — 
stw ierdzono śmierć przez zatrucie. 
Policja o trzym aw szy list anonim ow y 
w tej sprawie, sk ierow ała śledztwo w 
tym k ierunku , tym bardzie j, że p o d ­
czas ostatn iej konferencji w spraw ie 
sprzedaży pewnego wojennego w y n a­
lazku Szakacs został poczęstowany ka 
napkam i. W edług wszelkiego p raw d o  
podobieństwa były one zatrute.

(Eres)

Niem iecKie zm a rtw ie n ia  genealogiczne...
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Ile kosztuje aryjski dziadek?
Berliński „W esten"  boleje nad  k ło­

potam i i w ydatkam i, zw iązanym i z 
odszukiw aniem  ary jsk ich  przodków  
obywateli Trzeciej Rzeszy. Najwięcej 
zm artw ień  p rzysparza ją  dziadkowie 
z nieprawego łoża, jeśli natom iast  
chodzi o przodków  - im igran tów , —  
Niemcy m a ją  do p o k onan ia  „olbrzy­
mie trudności".

Urzędnicy obcych państw , s tw ier­
dza berlińskie  czasopismo —  nie w y­
kazu ją  najm niejszego zrozum ienia —  
dla niemieckiego us taw odaw stw a r a ­
sowego i, zw lekając jak  najdłużej z 
odpowiedziami n a  postaw ione py ta ­
nia, dają  wyraz sw em u nieprzyjazne­
m u nastaw ieniu  wobec Niemiec. „W e 
sten" skarży  się n a  Polskę, gdzie rze­
kom o za ła tw iania  form alności „raso­
w ych"  trw a ją  najdłużej. F ran c ja  p r a ­
cuje równie? strasznie powoli nieco 
sp raw nie j  byw a ją  zała tw iane podania  
w Anglii —  cóż kiedy Anglicy się u- 
par li  i nie w ypełn iają  ru b ryk i  wyz­
naniow ej kwestionariuszów, w skutek

czego inform acje angielskie s tają  się 
bezwartościowe.

Nie dość na  tymi Za inform acje  
trzeba płacić. Może się zatem łatwo 
zdarzyć, że Niemiec poszukujący  a- 
ryjskiego dziadka, m m  trafi na ślad 
swego przodka, t ra f i  do więzienia —  
za przekroczenie rygorystycznych 
przepisów dewizowych. W obec tego 
cytow ane czasopismo poleca swym 
czytelnikom  szczegółowe in fo rm ow a­
nie się co do przepisów  dewizowych 
p rzed  p rzekazyw aniem  opłat za g ra ­
nicę, by  nie dopuścić się przestępstwa 
o co nie trudno , jeśli się zważy, że 
op łacanie odpowiedzi więcej, niż jed 
n ym  znaczkiem  m iędzynarodow ym  
t rak tu je  się jako  wykroczenie.

Zato w obrębie Rzeszy trzeba suto 
płacić: „Jeśli  np. dziadek m iał 12 

dziecj. k io re  znów były ojcami p rze ­
ciętnie 4 dzieci, w tedy  36 kuzynów i 
kuzynek m usi się s tarać  każdy z osob 
n a  o odnośne dokum enty , dotyczące 
ra sy  wspólnego dziadka, co w sumie

kosztuje  72 m ark i,  bowiem  każde za­
ś w ia d c z e n i  w ym aga opłaty  2 m are k "  

a aryjskiego dziadita, to 
cb niedrogo! To poprostu  cena 
kryzysowa! Skoro „W esten"  tę sumę 
uw aża  za wygórow aną, to co m a po 
wiedzieć ów człowiek, poszukujący  
n a  swym  drzewie genealogicznym o- 
soby, k tó ra  urodziła  się w roku  1837 
gdzieś n a  wsi i k tórej  nazwisko f ig u ­
ru je  w 31 parafiach . Po przewerto- 
w an iu  ak t  w kancelariach  tych wszy­
stk ich paraf i i  okazało się, że w rze­
czonym czasie urodziły  się 2 osoby o 
tym  sam ym  nazwisku, jedna  k rw i a- 
ryjskiej, d ruga  nie. K tórą należy u- 
ważać za właściwą? —  zapytuje  „W e­
sten".

Nie jesteśmy ciekawi.

KUP ZNACZEK 
PRZECIWGRUŹLICZY

STRESZCZENIE PO ­
WIEŚCI 

■B. REMBOWSKI
„g o r ą c a  KREW  

• MIŁOŚĆ, KROLEW- 
n • *KA“

2 la^° się to za  CZaaÓW
panow ania króla Kazi­
m ierza W ieli iego.

Przywleczona z połu­
dniowego wschodu czarna 
uspa, zbierała obfite żni-
wo> siejąc ogólny p o ­
płoch.

okresie tvm  w alka 
” 1 yczna pom iędzy kró- 
Cm a t-ięd zem  B aryczką 

zaczęły dochodzić do kul- 
m in icyjnego napięcia.

n ięskę tę i rozpacz lu ­
du wykorzystuj Spryt. 
nie ksiądz B aryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry w aw elskiej błagaj,, 
królew skiej pomocy i r a ­
tunku  i kiedy Kazim ierz 
bezsilny wobec woli no- 
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie może — B aryczka rzu 
ca hasło  pogrom u Ży­
dów, k tórzy  są spraw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — ja k  głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabaw ia się lej s tra  
sznej choroby i m usi gi- 
n ąć. Jest to dzieło sza ta ­
na. W ytępić trzeba Ży­
dów — a gniew Buski mi
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nie zobaczy. P om ału  przyzwyczai się, zapom ni o swo­
im  dom u rodzinnym , a gdy m nie poKocha tak silnio 
jak  ja  ją, zawiozę w ybrankę  do Cudzimierza lub  P rzed  
bórza, tam  E s te rka  uczyni znak krzyża świętego p rze j  
dz i t  n a  w iarę ojców m oich i zostanie p raw ow itą  żoną.

Snując tak ie  p lany, p rzy m k n ą ł  znowu cichu tko  
i bezszelestnie drzwi, opuścił głowę w głębokiej za­
dum ie i odchodząc od cha ty  wgłąb lasu p rzypom nia ł 
już spokojniej Maciejowi,

—  Pilnu j ją  jak oka w gluwie, jeśli zbiegnie, za­
płacisz to głową...

W śród  zielonkow atej czerni chłodnej nocy —  
zginął w zaroślach potężnego lasu.

ROZDZIAŁ III.
UWIĘZIONA PRZEZ GAWORKA W CHACIE LEŚ­
NEJ ESTERKA, WIERZY, ŻE URATUJE J^ KRÓL

Gaworek przyspieszał coraz bardziej k roku , by 
jeszcze p rzed  świtem  dotrzeć do miasta. Kiedy zn a j­
dował się już w dość znacznej odległości od chaty Ma 
cieja, usłyszał nagle przeraźliwy, przerzynający  gro­
bow ą ciszę leśną, krzyk

P rzys taną ł  jakby  rażony piorunem.
Chwila ciszy ...i znow u obłąkany  s trachem  krzyk 

uderza  w uszy, wwierca się w  mózg i znow u cisza... 
Serce przestało  m u bić, chce postąpić naprzód , coś 
ciągnie go w tył, odw raca się szybko i pędzi już co 
tchu z pow rotem  w k ie ru n k u  chaty

—  To jej głos!... To E sterka  wzyw a jego pomocy.
W yczerpany  szalonym pędem, po tyka jąc  się co

kilka k roku  w o wystające korzenie drzew7, uderzając 
w ciem nościach głową o gałęzie i pnie, d o pada  wresz 
cie do chaty. Potężnym  uderzeniem wali w drzwi. —

TT WYOĄC1
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—  Uspokój się E sterko  i powiedz szczerze dlacze­
go nie cncesz zrozumieć mojej miłości. Czy nie jestem 
dość piękny? Czy nie jestem  może godzien, byś ty, 
p iękna  córa żydow ska mogła m nie pokochać? Dlacze­
go m nie odsuwasz od siebie?.. Dlaczego gardzisz?..

—  W ypuść m nie stąd, pozwól pow rócić  do do 
mu...

—  Nie mogę, tego jednego nie mogę... Co tylko 
zechcesz, uczynię, lecz tego jednego twego życzenia 
spełnić nie mogę.

E s te rka  widząc jego, zdecydow aną postawę, rzu­
ciła się z pow ro tem  n a  łoże zagrzebując się szczelnie 
w posłanie.

Gaworek usiad ł tuz przy  łożu. nie zbliżał się jed ­
n ak  do niej, w p a tru jąc  się z uporem  w jej rozprom ie­
n ioną  twarz, łowiąc każdy  ruch jej śnieżno-białych, 
k rąg łych  ram ion , k iw ał od czasu do czasu opartą  na  
ręce głową, wreszcie podniósłszy się ociężale p rze ­
m ów ił już spokojniej, cedząc każde słowo przez za­
ciśnięte zęby.

—  D obranoc Esterko! Ju tr^  znowu przyjdę do 
ciebie. Nie lękaj się starego Macieja, to poczciwy 
człowiek, nic złego ci nie zrobi, przeciwnie, spełni 
każde twoje życzenie. Spij dobrze i spo j jn ie  Uster­
ko!....

To rzekłszy i skłoniwszy prz id m ą  swą jasną, 
kędzierzaw ą głowę wolnym, ociężałym krok iem  w y­
szedł z izdebki za trzaskując za sobą drzwi.

Przed chatą, na grubym  pn iu  dębow ym  siedział
stary Macie j.

—  A więc... była grzeczna ta  sm akow ita  Żydó­
weczka?... —  rzucił syczące py tan ie  uśm iechnięty  
faun  leśny. —  Gorące m usi mieć i spragnione piesz­
czot łono Loś widzę dobrze znużony. W yciąga się te­
raz zapewne z lubieżności —  a ty  ledwie ciągniesz za
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TYLKO RAZ KOCHAŁADZIŚ —  w kinoieatrze ,,W A N O  A44.
Fascynujący film  najsub teln iejszej sztuki, któ 
ry  rozm achem  inscenizacji, wywołał burzę 
zachwytów, reż. CLARENCE BROWNE‘A.
511/37 UWAGA: Sala nasza, cen traln ie  w entylow ana jest najch łodniejszą salą k ino tea tra lną  Krakowa.

P o rank i film owe z powyższego film u: W  sobotę 31. VII o g. 3 pop. W  niedzielę 1. VIII o g. 10 i 12 przedpoł. —  Ceny m iejsc od 50 groszy.

U pajający  d ram at m iłości i pożądania, w ro ­

li gł. JOAN CRAWFORD, ROBERT TAYLOR, 

LICN EL iłARRYMORE, FRANCROT TONE.

Pfzeglcftf 
itrasy

„POUCZ \JĄCY“ DWUGŁOS

Onegdajszy „IKC“ pisze z ironią o 
ostatnich zarządzeniach Hitlera:

„A więc przede w szystkim  państw o za­
czyna już zaglądać obyw atelom  do zę­
bów, zd radzając w yraźny apetyt na zn a j­
dujące się tam... złoto dentystyczne, jak  
do tąd  w ydano zarządzenia, uniem ożliw ia 
jące  na  przyszłość używ ania złota dla ce 
lów dentystycznych. Może za miesiąc, czy 
za dw ą okaże się jednak, że to zarządze­
nie... działa wstecz, a w tedy dentyści za­
czną w yryw ać m ilionom  Niemców złote 
zęby z polecenia urzędów  skarbow ych".

Przytaczając  powyższy ustęp „ABC66 
zaznacza:

„Żarty, żartam i. Nie uw ielbiam y n ie . 
m ieckich m etod dyktatorskich . Ale sw o­
ją  drogą w Niemczech coś się robi, m o­
bilizacja potęgi gospodarczej jest im ponu 
jąca..."
Istotnie! Mobilizacja potęgi gospo­

darcze j Niemiec jest imponująca! To 
n ie  tak łatwo w ten sposób rządzić, 
by szerzący się głód oraz nędza milio­
nów były synonim em  potęgi reżim u 
hitlerowskiego!
LUDOWCY NIE MAJĄ WŁASNEGO 

ORGANU GOSPODARCZEGO

Ostatnio zlikwidowany został doda­
tek do „Zielonego Sztandaru"4 p t.: 
„Chłopska gospodarka44, Przed tym 
zaś zawieszone zostało przez władze 
czasopismo p. t.: Chłopskie życie go­
spodarskie44.

T ak  więc nie posiadają  obecnie lu ­
dow cy  własnego organu, poświęcone­
go spraw om  gospodarczym.

Ukazał się ostatnio n u m er  czasopi­
sm a „W yzw olenie44 (organ grupy se­
na to rów  Róga i Malinowskiego). W  
num erze tym  ukazało  się również za 
wiadomienie, iż w przyszłym tygod­
n iu  o trzym ają  czytelnicy „Wyzwole- 
n ia“ „W ieś Polską44 organ OZN.

M.

ENDECKA ETYKA...
W  organie p ro rządow ym  „Nowym 

Kurierze*1 poznańskim , ukazał się cie 
kaw y ar tykuł,  polem izujący z endec­
k im  „K urierem  Poznańskim**. Chodzi 
o nas tępu jącą  sprawę:

„W  „K urierze Poznańskim** i ,.Orę- 
downiku** ukazało  się za cenę kilku 
złotych ogłoszenie zarządów firm  
S tandard- Nobel i Yacuum Oil Comp.,

k tó re  przeciwstawiało się słusznym 
postulatom  s tra jku jących  p racow ni­
ków tych firm.

Ponieważ „K urier  Poznański** i „O 
rędownik** z Stron. N arodow ym  na 
czele, narzuca ją  się całem u społeczeń 
stwu jako  „obrońcy** pracującego lu ­
du, przeto delegacja kom ite tu  s tra j­
kowego p racow ników  firm y S tandard

Skandal, k tó ry nie m oże sią
więcej p o w tó rzy ć !

Pod powyższym tytułem czytamy w 
,Polsce Zachodniej44:

„Podczas niedzielnego meczu piłki tę  
cznej o m istrzostw o Liii Śląskiej między 
czołowymi drużynam i Śląska KKS „P o­
goń" a niem iecką d rużyną TV „V orwiirts‘* 
Katowice, zaszedł fak t godny pożałow a­
nia, św iadczący najw ym ow niej, w jak im  
duchu w ychow ują niem ieckie k luby spor­
towe sw oją młodzież.

Oto pod koniec wyżej w spom nianego 
meczu, gracz niem ieckiej drużyny  p. Ne- 
hring  w yraził się pog adresem  graczy Po­
goni „ Ih r Polnische Schweine,!"

Xa powyższe gracze Pogoni chcieli za 
rea  rować czynnie, jednak  tylko dzięki u- 
m iarow i części graczy nie doszło do ręko 
czynów, co było właściwie najlepszym  
w yjściem , gdyż inaczej zdaje się nie prze 
konam y tych „K ulturtragerfrw " o naszej 
kuliurze~.

Ja k  się dow iadujem y, Kra  ,,1’oiroń" 
spraw ę tę przekazało  do rozpatrzen ia  kom 
petentnym  czynnikom  1 m iejm y nadzieję,

że prow okatorów  nie om inie zasłużona ka

ra ■ * * *
Tyle nasi inform atorzy. My dodam y do

tego k ró tko  i węzlow ato: zakazć w szyst­
kim  polskim  klubom  sportow ym  jak ich­
kolw iek rozgryw ek z „V orw artsem “. I to 
raz  na zawsze. A owemu p. Nehringow i 
wytoczyć spraw ę karną . Nie pow inna go 
m inąć zasłużona, surow a kara .

I jeszcze jedno: Należałoby zbadać, czy 
w ybryk w spom nianego gracza niem ieckie 
go nie zrodził się na tle a tm osfery  an ty ­
polskiej, panu jącej w klubie. W  tym  wy­
padku  należałoby rów nież rozw iązać 
k lub".
A więc już cło tego dochodzi, że na 

boisku sportowym w PaNee. 
cy obrażają godność Polaków. „Polni­
sche Sehweine44, wola hakatysta goeb. 
bi-lsowski, chcąc w ten sposób utoro­
wać Gałom, Kadcnom i S uunickun  
drogę do zbliżenia kulturalnego P ol­
ski z Niemcami. W podobnych okoli­
cznościach wytacza s !ę niektórym oby 
watelom skargi o obrazę Narodu... 

Czekamy!

496/37 Nim kuiiisz art. kosm etyczne wstąp do znanej z taniości

P E R F U M E R I I  „ S f t N I T "
K ra k ó w . W ielopole 12 , (o b o k P . K .0 .)
600 zapachów wód kolońskieh na w agę Porady kosm etyczne bezpłatnie

Nobel, uda ła  się z pełnym  zaufaniem  
do redakcji „K uriera  Poznańskiego**, 
prosząc o bezpłatne umieszczenie na 
łam ach  tego pism a również oświaucze 
nia głównego kim ite tu  strajkowego w 
W arszaw ie, a k tóre miało być odpo­
wiedzią na p ła tne  oświadczenie za­
rządców fn-m Standard- Nobel i Ya­
cuum  Oil Comp.

Delegację spotka} jednak  p rzykry  
zawód, bowiem odm ówiono bezpła t­
nego umieszczenia oświadczenia głó­
wnego kom ite tu  s trajkowego, moty 
w ująć odmowę tym, że nie m ożna od­
pow iadać na p łatne ogłoszenia firm, 
darm ow ym  artykułem .

Na skutek tego delegacja zapyta ła  
owego p. redak to ra , czy jest m u  w ia­
dom ym , że ogłoszenie i p ieniądze na 
ten cel dostarczyła Centrala  f irm y 
S tandard- Nobel n a  E uropę  Środko­
w ą w W iedniu, w k tórej  to Centrali 
zarząd sk łada się w większości z Ży­
dów.

Delegacja ponad to  owemu panu  po 
wiedziała, że kto  jak  kto, ale „K urier  
Poznański** szczególnie w inien prze­
strzegać zasad, k tó re  stale głosi i ży­
dowskich poczynań nie popierać  i 
sam stosować się do rzucanych  przez 
siebie haseł antysem ickich, bo jak  wo 
hec tego wygląda owa „walka**, k tó ­
rą  „K urier Poznański** żydosłwn w y­
powiedział?

Na to red ak to r  Konieczny dał n a ­
s tępującą  odpowiedź:

„My walczymy z żydostwem w k^a- 
ju, a jeżeli chodzi o zagranicę, to zu­
pełnie nie w nikam y w to, skąd p ie­
niądze pochodzą i k to  daje zam ów ie­
nie na ogłoszenie, ho to by nas za d a ­
leko zaprowadziło**.

D opraw dy  rozb ra ja jąca  e tyka  tych 
„narodowców**.

Bierze się pieniądze od Żydów, a po 
tym  w nich się bije. Gdy chodzi o za­
pychanie  kieszeni endeckich, to pie­
niądz żydowski jest dobry. T u ta j  nie 
m a s traganów, nie m a  rasizmu. Byle­
by interes szedł.
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sobą nogi... hi... lii hi... silniejsze i więcej k rw is ta  
m osanie klacz, niż młody choć ju rny  źrebiec... hi... 
hi.... h i . . .

—  Milcz!... To nie twoja rzecz czy grzeczna i czy 
ognista to klacz! Milcz nu Boga!... Jeżeli...

—  Jeżeli?... hi... hi... hi... co jeżeli?...
—  Jeżeli s tary  n icponiu odważysz się dotknąć 

je j  ciała, zabiję się jak  wściekłego psa. Zrozumiałeś?...
—  Ja?... hi.... hi. , hi... Taki młody i silny ogierek 

wyszedł z jej objęć jak  zmiętoszony łachm an, —  a ja... 
,a m am  próbow ać szczęścia i szukać rozkoszy w tym 
żarze jej nienasyconego ciała?... A zresztą i to zapa­
m iętaj sobie —  m e splam iłbym  swej duszy grzechem 
rozkoszy, choćby z tak szatańsko p iękna  Żydówką!...

—  W ięc dobrze Macieju, tylko ostrz.egam, nie 
p leć już więcej twoich głupich i złośliwych bzdurstw, 
J a  muszę już odejść, pozostaw iam  ją twojej opiece. 
Nie odm aw iaj jej niczego, co tylko zechce, w ykonaj 
i pam iętaj, jeśli dobrze wywiążesz się z moich pole­
ceń dostaniesz dodatkow o dwadzieścia kop prask ich  
groszy...

—  Będę uważał...
—  I jeszcze na jedno zw racam  ci uwagę: nic w y­

puszczaj je j pod żadn j m pozorem  z cha ty  w dzień, 
bo może ktoś przypadkow o w losie się zap lą tać  i ją 
zobaczy. Zrozumiałeś Macieju?...

—  Nie troszcz się G«worku... Za te twoje grosze 
praskie, gotów jestem  n a  wszystko, naw et z tobą grze­
szyć i iść do piekieł... Ty s tara j  się tylko by cię po ­
kochała... by tylko przylgnęła do ciebie jak  m iodny 
plaster... h i .... hi.... hi.... Idź spokojnie na wypoczynek, 
do takiej rasowej samiczki musisz mieć siłą niedźw ie­
dzia... hi... hi... hi...

—  Milcz już s tary  grzeszniku'...

TU WYCIĘCI
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— Acha... boli cię jej uporczywość, więc się obu­
rzasz na mnie, hi... hi... hi... —  nie przestał m .m o 
gróźb G aw orka drw ić dalej satyr, chichocąc przvtem  
coraz to sarkastyczniej... Oj, gdzietoby młody łoszaku 
dc takiego królewskiego kąska... A ja  ci mówię nie 
zdolisz!... hi... hi... hi

Gaworek zaciął wargi do krwi, nie odrzekłszy ni 
słowa zbliżył się znowu ku chacie, uchylit lekko, —  
ostrożnie, bez szm eru drzwi i spojrzał w głąb izdeb­
ki.

P łom yk k ag an k a  rzucał ciemno żółty odblask na  
łoże na  k tó rem  spoczywała Estcrka. Leżała o tu lona 
szczelnie w pościel i czarną opończę. Oczy na pół o- 
tw ar te  u tkwiła  w czarny zadymiony, pajęczyną p rzy ­
obleczony pułap

Ja k  pociągająco p iękną  była teraz jej b lada tw a­
rzyczka, w tym blasku migocącego światła? Czarne 
włosy rozłożone j a t  w zburzone fale, tworzyły na b ia­
łej pościeli przepyszną ram ę rzeźbionej twarzyczki.

Pod w rażeniem  tego czarownego obrazu zabiło 
znowu żywiej serce G aw orka z zachw ytu i uwielbie­
nia  graniczącego z obłędem. Chciał rzucić się ku niej, 
przylgnąć, uścisnąć i w chłan iać  słodycz jej rozchylo­
nych ust, bo spragniony był i łaknący  jak  wędrowiec, 
k tó ry  darem nie  szuka z uporem  źródła i odszukać go 
nie może —  a tak  pali pragnienie.

O panow ał się jednak, coś go w strzymyw ało, nie 
chciał spraw iać już ponownego lęku, wywoływać 
bun tu  i rozpaczy. Może zrozumie ju tro , że ją  kocha  i 
będzie inną.

—  Przecież widząc ten ogrom miłości, musi m nie 
pokochać —  szeptał sobie cichutko, odpow iadając wła 
snym myślom. —  Przecież jestem  przy tom i silnym, 
dorodnym  mężczyzną —  innego, prócz Macieja i tak

nie — wytępić z wolą i 
przeciw  won królewskiej.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzył Baryczce i ruszył na 
m iasto. BaDka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z Opoczna biegnie przej 
ulicę — tu ją  dopadają, 
biją niem iłosiernie, chaą 
wydrzeć z rak je j piękną 
Esterkę. Broni się jak 
lwica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W tej 
chwili w łaśnie zjaw ia się 
król. — Ratuje Esle^kę i 
Rachel — następnie prze­
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu­
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

Partia  księdza Baryczk1 
posługuje się królow ą Rc 
kiczaną, wzbudziwszy za­
zdrość w je j sercu kró lo  
wa żąda, by Żydówki o 
puściły zamek wawelski.

E sterka w róciła do O 
poczną. Rozwinęła się n£ 
kobietę o niezwykłej uro 
dzie. By uchronić córk* 
przed nagabyw aniam i, ro 
dzice poslanow ili wydal 
ją  za mąż. Pew nej nocy 
rozkochany młody szlach 
cic Gaworek poryw a Es- 
terkę i unosi ją  w giął 
boru, do chały  Macieja.

\
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Poghiow lt rai. II I I I .  
Slra i ogniowa IZ III, 
Ze«i rynka
Poczt. biuro ilre . 153 0 
Contr. m icdzj m. 97. 
In lo rm alo r łelel. 137 110. 
Biuro napr. Irlrl. I5M-5II 
In lo rm alo r kol. 121 08. 
Cen Ir. gazowni 152-05. 
Centr r k k r .  150-70. 

Centr. wodociąg. 121-09.

Zachód słońca dziś spd-!.: 19.32 
W schód słońca jutro godz. ; 3.53

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Dziś. Marty.
Ju tro :  Abdona.

CO COTOWAĆ W  PIĄTEK?
O biad:

Zupa cytrynow a z ryżem , karp  po żydow ­
sku, knedle ze śliwkami.

K olacja.
Omlet ze szpinakiem , mleko.

DYŻURY LEKARZY I APTEK

Dziś m ają  dyżur nocny lekarze: Dym Osi, 
św. G ertrudy 18, tel. 105-58, T w ardow ski Ma­
rian , Lubom irskich 27, Rosenbaum  B arbara, 
F a la ta  11, tel. 100-67, Stanow ski Józef, Ł o­
bzow ska 45, tel. 174-42.

Dziś m ają  dyżur nocny apteki: Rynek gt. 
13, R etoryka 1, Lubicz 7, Slradom  6, K arm e­
licka 9, K azim ierza W. 78, Rynek Podgór­
ski 9.

T eutr-ktno
STEFAN JARACZ w „WOŹNY I MINISTER"

Dziś w czw artek arcyw esola kom edia — 
sa ty ra  polityczna na tem at ak tualnych stosun 
ków  — „W oźny i m inister" z niedoścignio­
nym Stefanem  Jaraczem  w roli głównej przy 
w spółudziale Stanisław y Perzanow skiej, E lż­
biety K ryńskiej, H aliny K am inskiej, Jan iny  
Polaków ny, Leszka Pośpiełow skiego, Ju liu ­
sza Łuszczewskiego, S tanisław a Daniłowicza, 
A leksandra Nanieckiego, Tadeusza Żelskie. 
3° i in.

Ju tro  w p iątek  „Szkoła żon“, w sobotę 
-eWoźny i m inister".

P lan  przedstaw ień:
Czw artek 29. VII. „W oźny i m in ister" 
P iątek  30. VII. „Szkoła żon"
Sobota 31. VII. „W oźny i m in ister"

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „B ohater Teksasu" i „Noc w Ope­

rze
APOLLO: „X 27“.
ATLANTIC: „C zarujące oczy" i „Zapo 

nm iane tw arze".
RAGATELA: „Idziem y po szczęście".
DOM ŻOŁNIERZA: „12 krzeseł" (Dymsza). 
PROMIEŃ: „Zem sta Jo h n a  E llm ana" i

>.Zona czy sekre tarka".
SZTUKA: „Śmierć czyha w dżungli". 
STELLA: „K obieta szuka m iloścj" i „Za 

krzyw dę b ra ta" .
SWIT: nieczynne do dnia 13 sierpn ia  br. 
UCIECHA: „Skam ieniały las" i „Królestw o 

, a  Pocałunek".
WANDA: „Tylko raz kochała" (Joan Craw 

f ° id , R. Taylor).

FOTOPLASTIKON „Sycylia".

A/I0 IO
PIĄTEK, 30 LIPCA 1937 R,

b Audyci a po ranna: 12.25 O rkiestra Klu- 
aiidolinjst£w „Sempre-Vivo“ pod dyr. Ze 

ona Szyin borsj.iego; 13.55 Muzyka; 15.10 
u yoja db, dzieci: a) skrzynka dla dzieci 

I • W andy Jastrzębsk ie j oraz obrazek 
su ih o w isk o w y  „ Na L uboniu"; 15.30 Muzy 

a, .00 Rozmowa z chorym i; 16.15 S. Karg- 
' ert. Aforyzmy 0 kobiecie — w ykon; Zofia 

Szafranow a (fo r t) . 1(W5 >Nasi emigranci w
ro ze do A m eryki" reportaż Jerzego Mar- 

lcza, 17.00 Lekka m uzyka kam eralna. Wyk­
onaw cy. K am eralny zespół instrum entalny : 

I ucilio N ediani (fo rt), Jan  Skaw illski (rtfet)>
<ranc. N ierychło (obój), Ferdynand  Gemrot 
(klarnet), t .a n c is z e k  Laszczyk (róg), Ludwik 

ichniew ski (fagot), Józef K orczowski (per- 
usja ) , 17.o0 „Z w abikiem  na rogacza po­

gadankę wygi. Jerzy  Dylewski; 18.00 „Skrzyń 
ogólna w opr. S tanisław a B roniew skie­

go- 18.15 W iązanka pieśni lud. śląskich w 
oor. H. W ierego w w yk chóru miesz, P. K. 
'  ; 19.05 T ransm isja  z Salzburga: opera W olf
ganga A m adeusza M ozarta pt. „F let zaczaro­
w any pod dyr. A rtura T oscan in i‘ego. W yko­
naw cy: A leksander K ipnis, Ju lia  O syath, Ja r

Kraków  do wieczora...
i  cyklu: Dni mandatów nad Krakowem

Refleksy skrzyżow ań ulicznych
(g) To jed n ak  ciekawy objaw naszej 

m entalności. Wszędzie przesada. O ile 
żałujemy czegoś, to w spazmach i roz 
ryw aniu  włosów, a o ile wykonujem y 
jakieś przepisy, to oczywiście odnoś­
nym  organom  w ykonaw czym  udziela 
się chęć p racy  i tam, gdzie nie 
m a wcale białych kresek, ani s łyn­
nych w arszaw skich  gwoździ ulicz­
nych —  poprostu  na chodniku, ści­
ślej w kąc iku  odludnej ulicy w yrasta  
nagle posterunkow y P. P. i rzuca ste­
reo typow ym  słowTem: mandat!

Za co?
—  T u ta j  stać nie wolno!
Mowa o rogu ulicy św. Tom asza i 

Szpitalnej, gdzie przed kilku dniami 
dokładny posterunkow y Policji P. 
polecił pew nym  obywatelom m. K ra­
kow a zapłacić symboliczną „złotów­
kę “ za to, że obywatele ci spotkali się 
przypadkow o na tych bezludnych uli­
cach i przystanęli na chwilę, aby za­
m ienić ze sobą kilka  słów w spraw ach

czysto fachowych.
Mowa dalej o rogu ul. Grodzkiej i 

Dominikańskiej, —  od niepamięci 
miejsca niedzielnych spo tkań  przed­
siębiorców budow lanych z poszuku­
jącym. za trudn ien ia  m ajs tram i m u ra r  
skimi.

Ubiegłej niedzieli wyżej w spom nia­
nych także obłożono wszystkich po 
złotym za stanie na  ulicy.

Chodzi jeszcze o linię A— B w Gł. 
Rynku, gdzie zbierają  się bezrobotni 
m urarze j  właśnie oczekujący na pracę 
od owych m ajstrów  z ulicy Grodzkiej. 
I ci m urarze  musza się teraz dobrzę 
nabiedzić, ażeby un iknąć  życzliwego 
zaproszenia do uiszczenia 1, słownie 
jednego złotego, tytułem m anda tu  
karnego za stanie w tym  miejscu, 
gdzie od wiek wieków stawał i p ra ­
dziad m u ra rz  i dziad m u rarz  i ojciec 
m urarz  i wreszcie syn m urarz.

A wszyscy w poszukiw aniu  pracy 
i chleba dla żon i dzieci.

Je szcze  o Sukiennicach...
Najkrótsza droga, idąc z ulicy św. 

Jana na ulicę Bracką, prowadzi przez 
Sukiennice. Jako, że kupić w kra­
mach nic nie zamierzamy, skręcamy 
w arkady, podziwiając perspektywę 
z daleka.

Zbliżając się bardziej do celu, na­
trafiamy na coraz większe przeszko­
dy zwłaszcza w godzinach porannych  
Szereg „wędrujących4* przekupniów  
oferuje tu głośno, nawet krzykliwie 
kłódki, rozkłady jazdy, grzebienie 
i t. p. Nie na tym jednakże koniec 
cierpień. Musimy przejść aleję kawia­
renki, i przecisnąć się między stolicz­

kami rzedem stojącymi. Zdarza się 
jednakże często, —  trzeba przyznać, 
kawiarenka św ietnie prosperuje —  że 
z powodu nawału gości, dostawia się  
stoliki ( w lokalu za duszno). Ominąć 
te stoliki nie potrąciwszy stolika, krze 
sia, czy kełnera niosącego napoje, to 
wyczyn godny akrobaty. Nie każd^ 
ma czas o tej godzinie na w ysiady­
wanie i popijanie czarnej, ezy konsu­
mowanie lodów.

Prosimy miarodajne władze o 
wkroczenie i zlikwidowanie tej bolącz 
ki.

W spom niani obywatele i przedsię­
biorcy budowlani i m urarze  zw raca­
ją  się do nas z prośbą, abyśmy na tym 
miejscu poprosili odnośne władze, 
aby nam  raczyły wyjaśnić, czy w ogó­
le nie wolno już naw et na  bezludnej 
ulicy za trzym yw ać się ani na chwilę.

Czy dalej, nie wolno już korzystać 
z miejsc spotkań, uświęconych n ieja­
ko tradycją, tylko wyznaczać sobie 
zebrania na Błoniach krakow skich , 
czy też na  Krzemionkacn?!

O ile nie wolno —  skarżą się w spo­
m niani —- to dlaczego odnośne czyn­
niki nie ogłoszą o tym, względnie nie 
rozbija jąc już przyję tych i pożytecz­
nych zwyczajów, poprostu  nie w yzna­
czą innych przestronniejszych w mie­
ście miejsc na  spotkanie dla przedsię­
biorców budow lanych  i m urarzy  (np. 
pl. Jabłonowskich). Czyż w spom niani 
ludzie pracy są w czym gorsi od prze­
kupek  np. na  pl Szczepańskim, a prze 
cież te m ają  swoje miejsca stałe!

Czy dalej nie wolno juz m ieszkań­
com m. K rakow a za trzym yw ać się na 
ulicach, to w takim  razie gdzie wolno 
i czy w ogóle jeszcze wolno?

O ile nie —  to dlaczego nie w ydaje 
się zakazu?

Gdybyśmy byli złośliwi, to m ogli­
byśmy w ym agać zastosowania tego za 
kazu  i na  wszelkiego rodzaju wycie­
czki, odwiedzające nasze miasto i 
p rzysta jące gdzie im  się żywnie po ­
doba.

Toż to ra j  dla m andatów !
Ale nie jesteśmy złośliwi. .Tylko 

zw racam y się do kogo należy, o w y­
danie odnośnych zarządzeń, a potem  
dopiero należałoby ścigać winnych o- 
bywateli m andatam i!

Inaczej: możeby zaprzestać...

Zoow potworne morderstwo
Jeszcze nie przebrzmiały ceha 

niedawnych zbrodni, popełnionych w 
naszym m ieście, a już dowiadujemy 
się o nowym masowym morderstwie 
w Krakowie.

Oto dzisiejszej nocy o godz. 12-ej 
Piaski W ielkie zostały zaalarmowane 
ohydnym morderstwem, dokonanym  
w m ieszkaniu niejakiej Olgi Chojdó- 
wnej, do której przybyło w odwiedzi­
ny trzech dobiych znajomych: Józef 
Nowak masarz z Piasków W ielkich, 
Stanisław Luraniec lat 23 z Krzyżko- 
wic i Rudolf Góra.

Zebrane towarzystwo zabawiało się 
o c h o c z o ,  gdy nagłe pomiędzy Józefem  
Nowakiem  a Stanisławem Lurańcein 
wybuchła gwałtowna sprzeczka, w wy 
niku której Luraniec wydobył noża, 
chcąc ugodzić nim Nowaka, ten zaś 
nic zwracając uwagi na pośrednictwo 
Rudolfa Góry i Chojdówny, wydobył 
rewolwer i strzelił do Lurańca, kładąc 
go trupem na miejscu.

Drugi strzał potworny morderca 
skierował do Rudolfa Góry, raniąc go 
ciężko w głowę.

Fa sama kala ugodziła również 
Chojdównę w prawą rękę.

Ranne oiiary ohydnego zbrodnia­
rza, załatw iającego swoje prywatne 
obrachunki rewolwerem , odwieziono  
do szpitala w Krakowie.

Zwłoki Stan. Luranca zostały na

miejscu zbrodni ao dyspozycji władz 
sądowo-h-karskieh, a sain sprawca po 
tw ornego morderstwa z trudem roz­
brojony przez organa policji znajduje 
się już w rękach sprawiedliwości, o- 
czekując na przykładny i surowy w y­
miar sprawiedliwości.

Oficjalny komunikat
w  spraw ie zam achu na p łk . Koca

ujawnia nazwisko zamachowca
W arszaw a. PAT. — Zam ach bom bow y na 

życie p. pik. Koca dokonany został przez 
W ojciecha Biegunka, m ieszkańca wsi Różo. 
pole pow. krotoszyńskiego, człow ieka z k ry ­
m ina lną  przeszłością. W ojciech Bicganek 
przyjechał do W arszaw y, skąd udał się do 
Św idrów  Małych, gdzie pudczas zakopyw ania 
bom by pod bram ą w jazdow ą na  posesji płk.

Do wiadom ości Dyrekcji K o le jo w e j
w Krakowie

(Z. S.) Z końcem  lipea br. — jak zresztą 
każdego roku  — spodziew any jest pierwszy 
masowy pow rót letników  i kuracjuszy  do 
m iejsc stałego zam ieszkania. •— W  związku 
z tym  w rozkładach jazdy  w ażnych, od 22 
m aja br, uw zględnione zostały potrzeby po-

m ila Novolna, Ililda  konetzni, S tefania Fret- 
n ikow a i k ers tin  T horborg, Helge Roswacn- 
go, Dora Komarck, W ilian W ernigk; 22 05 
Powieść m ów iona: „W akacje pani W andy" 
w opr. Romany D alborow ej; 22.20 M uzyka;
23.00 „W  pościgu na W ieprz" (z przeżyć w o­

jennych legionisty); 23.15 M uzyka taneczna.

drożnych i u stanow iono nadzw yczajne poeią 
gi, ku rsu jące  od 30. VII do 4. VIII. br.

Pociąg tak i odchodzi np. z Zakopanego o 
g. 11.30 przcdpol., a  norm alny o godz. 12,43 
przedpol. Do pociągów tych dołączają się w 
Nowym Targu kuracjusze ze Szczawnicy, do 
jeżdżając doń autobusam i P. K. P. Z uwagi 
na masowy pow rót ze Szczawnicy, należy 
kuracjuszom  tym zapew nić miejsca siedząee, 
p rzy  w siadaniu  w Nowym Targu. W im ieniu 
tych kuracjuszy  zw racam y się do D yrekcji 
K olejow ej w Krakowie o w ydanie organom  
kolejow ym  w Nowym Targu właściwych za­
rządzeń.

Koca w skutek spow odow ania eksplozji zo­
sta ł zabityu Siłą w ybuchu zm asakrow ane cia 
lo W ojciecha B ieganka zostało odrzucone na 
k ilkanaście m etrów  od m iejsca eksplozji.

Razem z W ojciechem  Biegankiem  w zam a 
chu w spółdziała! b ra t jego Jan  Bieganek, 
k tóry  nazaju trz  po zam achu zoslai przez sę­
dziego śledczego zaaresztow any. Przy sp ra­
wcy zam achu znaleziono książeczkę w ojsko­
wą, w ydaną na iinię W ojciecha Biega ima, 
tożsam ość osoby została spraw dzona i u s ta ­
lona.

Śledztwo weszło w fazę szczegółowych i 
w szechstronnych badań  m ateria łu  dow odo­
wego i wymaga szeregu czynności dla u sta ­
lenia w szystkich okoliczności, poprzedzają­
cych w ykonanie zam achu.

S a l  s ł o m i a n y c h  w d o w c ó w !!
W sobotę 31 lipca odbędzie się pod 

tym tytułem  w Kawiarni Artystów, 
olizowska 3, fenom enalna ,,Czarna 

kawa“ z foxlrotam i, kostium am i w  
genialnie dekorowanej sali i w ogro 
dzie! Początek po szparze!
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G l o s  p ó l o / i c / o l n e /  agencji „iskra**

Podział Palestyny w  etapie drugim
Rozpoczęcie przez kom isję m a n d a ­

tową Ligi Narodów w dniu  30-ym lip- 
ca badan ia  rap o r tu  Komisji Królew­
skiej, zalecającego podział Palestyny 
na  część a rabską  i żydowską, stanowi 
drugi —  niezm iernie doniosły —  etap 
rozw iązyw ania  zagadnienia  pa les tyń­
skiego. Trzeba bowiem zdać sobie 
sp raw ę z tego, że w świetle postano­
wień P ak tu  Ligi N arodów prace k o ­
misji m andatow ej są wstępem do roz 
w iązania ostatecznego, o k tó rym  za­
decyduje Rada Ligi Narodów na swej 
tegorocznej sesji wrześniowej.

Ula zrozum ienia sytuacji p rzyda 
się króc iu tk ie  przypom nienie h is to ry ­
czno - prawne. Nad kolebką P ak tu  
Ligi Narodów pochylało się trosk li­
wie oblicze prezydenta  Wilsona, a w 
otaczającej pa ryską  konferencję  p o ­
kojow ą atm osferze w irowały przesy­
cone pow ojennym  idealizmem dekla- 
racy jnym  pojęcia „o sam ostanow ie­
n iu  ludów o swym iosie“ . Nie znalaz­
ły pojęcia te całkowitego wyrazu  w 
świecie urządzonym  na nowo po wiel 
kiej wojnie. Nie znalazły go głównie 
w odniesieniu do ludów, pozostają­
cych na  n iskim  szczeblu rozwoju cy­
wilizacyjnego. Z odebranych  Niem­
com  kolonii nie uczyniono państw  
niepodległych. Nie ogłoszono również 
niepodległości żadnego z terytoriów, 
s tanow iących kolonie państw  zwycię­
skich. Niepodległością nie obd aro w a­
ne zostały zresztą również ludy prze­
ważnie semickiego pochodzenia, za ­
mieszkujące ziemie, oderw ane od d a ­
wnego im perium  tureckiego, jak  L i­
ban, Syrię, T rans jo rdan ię ,  Palesty ­
nę.

Pomiędzy szczepami m urzyńsk im i 
ziem takich, jak  np. Togo, Kamerun, 
R uanda  . U rundi i takimi ludami, jak  
m ieszkańcy wysp M ariańskich, K a­
rolińskich. Sam oa i in. a szczepami 
arabskim i Azji różnice w stopniu roz­
w oju  cywilizacyjnego były jednak  tak  
wielkie, że jednolite  rozwiązanie ich 
losu nastąp ić  nie mogło.

Pakt Ligi Narodów ustanow ił tedy 
trzy różne rodzaje  m andatów , ozna­
czone popros tu  li teram i abecadła: —  
m an d a ty  A, m an d a ty  B i m anda ty  C 
—  dzieląc je pomiędzy państw a zwy­
cięskie, a dokładnie pomiędzy F r a n ­
cję, W ielką Brytanię, Japonię.. Belgię 
i dom inia bry tyjskie  Nową Zelandię 
i Unię Południow o - Am erykańską.

Dla ludów, oddanych  tym p a ń ­
stw om  w opiekę jako  m andata r iu -  
szoin Ligi N arodów kategorii  B i C —  
praw n ie  możliwości uzyskania  bytu  
niepodległego w ogóle nie przew idzia­
no. Nawiasem zauważmy, że m an d a t  
C to po p ros tu  niemal, że in tegralne 
włączenie ziemi kolonialnej do su ­
werennego obszaru  państw owego —  
m andata r iusza .  W  m andacie  B zacho­
w ano nieco szerszą ingerencję Ligi 
Narodów, jako  insty tucji  kontrolnej.

Ziemie m anda tów  A — Liban, Sy­
ria, Palestyna i T rans  jo rdan ia  —  
pierw sze dwie pod m andatem  f ra n ­
cuskim , a drugie pod m anda tem  Wiel 
kiej B rytanii —  m ają  w Pakcie Ligi 
N arodów  zastrzeżoną możliwość u  

zyskania  niepodległości w chwili, gdy 
„będą zdolne do samodzielnych rzą- 
dó w “ . F ran c ja  uczyniła k rok  decy­
d u jący  dla p rzyznan ia  sam odzie lnoś­
ci Syrii i L ibanow i —  powstało już 
samodzielne państw o arabskie, k ró le ­
stwo I rak u  —  jest podstaw a p raw n a  
w  Pakcie  Ligi N arodów dla ogłosze­
n ia  niepodległości pańs tw a żydowskie 
go w Palestynie.

Nie może tego samodzielnie uczynić 
W ielka  B ry tan ia  Nie może również 
zdecydować o tym kom isja  m an d a to ­
wa. Piszemy o tym, bo w tygodniach 
ostatn ich  zbyt wiele na ten tem at tu 
łało się ba łam uctw a po łam ach  p r a ­
sy całego świata...  i Polski.

W ielka  Brytania, jako  m andata - 
riusz, może wyłącznie p rzedkładać 
kom isji  m andatow ej Ligi sp raw ozda­
nia ze sjiosobu w ykonyw ania  m a n d a ­
tu  i przedstaw iać  wnioski. Komisja 
m an d a to w a jest pow ołana tylko do 
b ad an ia  tych sprawozdań, zapoznaw a 
nia  się z w nioskam i i p rzedk ładan ia

swej opinii Radzie Ligi Narodów. —  
Decyduje —  Rada Ligi Narodów. Tyl 
ko ona w ładna  jest zwolnić państw o 
m andatow e z dalszego w ykonyw ania  
zarządu, powierzonego jego pieczy te­
ry torium .

R aport  b rytyjskiej Komisji Królew­
skiej, powołanej dla zbadania  t ru d ­
ności, na jak ie  na tra f i ła  ad m in is tra ­
cja m andatow a, jest właśnie tym  m a ­
teriałem sprawozdaw czym  dla kom i­
sji m andatow ej i jednocześnie —  
wnioskiem. W nioskiem  w praw dzie  
bardzo  daleko idącym, bo wnoszącym 
aż o zwolnienie W ielkiej B rytanii z 
m an d a tu  nad  olbrzym ią częścią tery-

„W łosy, zęby i huty żelazne 
trofeami państwa totalnego44.

Pod powyższym tytułem  ukazał się 
wczoraj na  łam ach  „IKC“ a la rm u ją ­
cy artykuł.

Nie bardzo chcem y dociekać odkąd  
i dlaczego, nagle „IKC“ spostrzegł 
wielkie niebezpieczeństwo, jakie dzi­
siaj zagraża E urop ie  ze strony to ta l­
nych Niemiec.

Autor a r ty k u łu  om aw ia k ilka  za­
rządzeń w ydanych  ostatn io  przez wła. 
dze niemieckie i dochodzi do w n io ­
sku, że w Niemczech musi być n ie­
dobrze, jeśli „państw o zaczyna już o- 
byw atelom  zaglądać do zębów, z a ra ­
dzając apetyt na  zna jdujące  się tam. 
złoto dentystyczne11. N astępnie po ­
kpiw a sobie ze zbiórki włosów ludz­
k ich  (o czym już przed k ilkunas tu  
dn iam i pisaliśmy) cytując za pew nym  
pismem, że „wobec tego s tanu  rzeczy 
łysienie zostanie w krótce  uznane za 
czyn an typaństw ow y". Z kolei o m a­
wia cen tra lne  zagadnienie sprawy, tj. 
e tatyzację przem ysłu  górn iczo-hutn i­
czego, stwierdzając, że to się rów na 
„częściowemu zsocjalizowaniu cięż 
kiego przem ysłu" . Ćwierć-totalizm, 
czy pół-totalizm m usi z czasem d o p ro ­
wadzić do to talizm u całkowitego, oto 
konkluzja,  do jak ie j  „IKG“ dochodzi 
przy  ro zpa tryw an iu  obecnej sytuacji 
w Niemczech. Idzie jeszcze dalej, bo 
podkreśla jąc, iż „od to talizm u wew 
nętrzno-politycznego poprzez politykę 
zagraniczną, doszły Niemcy do etatyz­
mu, k tóry  obecnie zmienia się w zu­
pełny już to talizm gospodarczy" a u ­
tor dochodzi do wniosku, że Niemcy 
są już „o jeden  k ro k  od kom unizm u, 
k tó rem u  hitleryzm... wypowiedział 
wojnę na  śmierć i życie".

Otóż o to chodzi. W  rzeczy samej!
Tym czasem  „IKC“, zda jąc sobie 

spraw ę z tego, że a tak u jąc  totalizm, 
jako  taki, musi również zaatakow ać 
to talizm w łoski,jzaczyna filozofować 
na tem at tego, że „totalizm nie jest 
rów ny  totalizmowi"! P rzygan ia jąc  to ­
talizm rosyjski i niemiecki „IKC“ 
twierdzi, że we W łoszech „geniusz u- 
mysłu  łacińskiego potraf ił  pom im o 
politycznego to talizm u u ra tow ać p r a ­
wo in icjatyw y p ry w a tn e j"  —  w czym 
m a  tkwić jego zdaniem  „najw iększy 
wyczyn twórczy now ych Włoch".

Jak  widzimy sym patie  „IKC" do 
totalizm u włoskiego, od czasu n a p a ­
du włoskiego na Abisynię i od czasu 
poby tu  pew nych ludzi, blisko s to ją­
cych „IKC" we Włoszech, nie tylko, 
że nie osłabły, ale przeciwnie w zm o­
gły się.

T ru d n o  napew no powiedzieć d la­
czego rap tem  zaczyna zwalczać się 
totalizm niemiecki —  o rosy jsk im  nie 
w spom inam y —  skoro jeszcze k ilka  
tygodni tem u pisyw ano en tuzjastycz­
ne a r tyku ły  o reżimie h itle row skim  i 
wzorowej jego gospodarce we wszyst­
k ich dziedzinach jego życia publicz­
nego i kulturalnego. W ystarczy  p rzy ­
pom nieć  bodaj reportaże  muzyczne 
prof. Jachimeckiego! Ale, nie byłby 
„IRC" sobą. gdyby nie „strzygł i nie 
golił", bo proszę przeczytać, co pisze 
o totalizmie w konkluzji swego a r ty ­
kułu:

„T ak więc eksperym enty niem ieckie
sk łan ia ją  w szystkich w E uropie do re .

to rium  palestyńskiego, ale p rocedu­
ra ln ie  rzecz t rak tu jąc  —  wnioskiem, 
k tó ry  kom isja  m an d a to w a rozpatrzy  
i w yda o n im  swoją opinię Radzie L i­
gi

Na skutek  prośby rządu  W ielkiej 
B rytanii członkowie Rady Ligi N a­
rodów zgodzili się na  przyśpieszenie 
procedury. W  drodze k u ren d v  u p o ­
w ażniono kom isję  m anda tow ą do m e­
rytorycznego p rzestudiow ania  elabo­
ra tu  brytyjskiego tak, ażeby Rada Li­
gi Narodów  m iała n a  sesji w rześnio­
wej pełny m ater ia ł  do powzięcia de­
cyzji. Rzecz jasna, że opinia  kom isji  
m anda tow e j na  decyzji tej zaważy w

fleksyj napew no niew esołych. Staczam y 
się po rów ni pochyłej i naw et

nie zdajemy sobie sprawy 
z szybkości, z jaką proces 

ten się odbywa.
Jeżeli zaś E u ropa  jako  całość nie m a ulec 
katastro fie , to  w tych je j społeczeń­
stw ach, k tó re  nie dostały się w żelazne 
tryby potężnych m aszyn państw  tu tali- 
stycznych m usi potężnieć z dn ia  na  dzień 
chęć przeciw staw ienia się w szelkiego ro ­
dzaju  totalizm ow i.

T rzeba to uczynić; w im ię w olności 
człow ieka, w im ię ku ltu ry  społecznej, w 
im ię swobody gospodarczej, w im ię o- 
chrony narodów  przed najstraszliw szą 
form ą niew oli. E u ropa  stanęła  na  sk rzy­
żow aniu dróg i m usi zdecydow ać: czy
chce być nuwoczesnem  państw em  farao  
nów , czy też rodziną wolnych spole- 
czeństw “.
Brawo! P iszem y się oburącz pod  po 

wyższymi tw ierdzeniam i. Tylko co 
będzie z totalizm em  włoskim? Z tym 
„najw iększym  w yczynem  tw órczym  
nowych W łoch", zrodzonym  i t rw a ją ­
cym wszakże w w aru n k ach  to talizm u 
faszystowskiego?

A dalsze pytan ie?  Dlaczego ,,IKC“ 
wymyślaj od ,,bolszew ików " tym, k tó ­
rzy od pierwszej chwili domagali się 
„przeciwstawienia się wszelkiego ro­
dzaju totalizm owi44 właśnie „w im ię 
wolności człowieka, w im ię kultury 
społecznej, w im ię swobody gospodar­
czej, w im ię ochrony narodów przed 
najstraszliwszą formą niew oli44?

Kiedy par tie  dem okra tyczne i p r a ­
sa dem okra tyczna  naw oływ ały  do 
walki na  śmierć i życie z d y k ta tu rą  
z p raw a  i z lewa, to, d ruga  część p r a ­
sy, do k tó re j  również należał „IKC", 
grom iła tylko lewą dyk ta tu rę  Tę p ra ­
wą h it le row ską i faszystowską osła­
niała i broniła, uspraw iedliw ia ła  a n a ­
wet gloryfikowała!

I, jeszcze jedno. Dla każdego dem o­
k ra ty  jest no tory jnym , że lud  h iszpań­
ski napadn ię ty  został przez d y k ta to ­
rów: faszystowskiego i h it le row sk ie­
go, że sam  Franco , ten najnow szy  dyk 
tator, jest tylko zdradzieckim  m an e ­
k inem  w rękach  Hitlera  i Mussolinie- 
go. Jeśli „IKC" słusznie naw ołuje 
ludzkość do walki z „now oczesnymi 
państw am i faraonów " , to dlaczego 
tak szkaluje i zwalcza Hiszpanię lu ­
dową, która pragnie pozostać „rodzi­
ną wolnych społeczeństw44 od roku 
krwawi się z tym i, którzy chcą z niej 
uczynić państwo faraonów egipskich? 
Chcą ją  sprzedać obcej dyktaturze.

Dlaczego? Albo, albo! Jeśli się 
zwalcza totalizm w imię najszczytniej 
szych zasad ludzkich, w  imię wolno­
ści człowieka i swobody, to trzeba 
zwalczać bez wyjątku w szystkich dy­
ktatorów i wszystko to, co te zasady 
gwałci i depcze; kto rabuje innym tę 
wolność!

I trzeba było  dopiero  dw u rzeczy: 
odebrania debitu  w Niemczech „IKC" 
i potępienia to talizm u przez papieża 
i kościół katolicki, by pismo to w ystą. 
p ło przeciwko ustro jow i totalistycz- 
nenni. Narazie przeciwko rosy jsk ie­
m u  i niemieckiemu..

Niestety nie m am y  tej pewności, że 
ńlKC" ju tro  zdania swego nie zmieni, 
lak, jak  nie wiemy, czy pojutrze nie 
zacznie zwalczać to talizm u faszystow­
skiego, jeśli tak  czynić będzie poręcz-

znacznym  stopniu, chociaż bezwzglęo 
nie nie całkowicie.

Nie całkowicie pow iadam y, bo sa. 
pew ne państwa, k tó re  spraw ą Pales­
tyny i emigracji żydowskiej są b a r ­
dzo żywo za in teresow ane —  jak Pol­
ska, —  a k tó re  w komisji m andatow ej 
swych reprezen tan tów  nie posiadają .  
P ańs tw a  te dopiero na  sesji Rady Li­
gi hędą mogły dać wyraz swoim ży­
czeniom, szczególnie w spraw ie g ra ­
nic przyszłego państw a żydowskiego 
i możliwości osiedleńczych również i 
pozo tymi granicam i. Ale sesja Rady 
Ligi to będzie zagadnienia palestyń­
skiego etap trzeci —  w tej chwili je­
steśmy w jego etapie drugim . Chodzi­
ło n am  o w szechstronne wyjaśnienie 
jego ch a rak te ru  praw nego i prak tycz 
nego.

O m eri tu m  będzie jeszcze czas po ­
mówić... W. B.

n ie '  i nakazane  „wyższymi" koniecz- 
nościami nietylko politycznymi!"

W  każdym  razie re jes tru jem y głos 
„IKC" przeciwko totalizmowi. W ie­
rzymy, że tylko dem okrac ja  w je j  
pełnym  rozkwicie, może ludzkości 
zapew nić rozwój i wolność narodów .

Ster.

Oko st i
BELGIA.

—  W  pobliżu ni. Hal (ni południe od B ru­
kseli) spad ł w płom ieniach na  ziem ię sam o­
lot pasażerski, ku rsu jący  na linii R oterdam  
— B ruksela — P aryż. Sam olot należał do 
ho lendersk ie j lin ii lotniczej.

Pasażerow ie sam olotu w liczbie dziesięciu, 
01 az załoga złożona z 4 ludzi — razem  14 
osób ponieśli śm ierć. Sam olot jest całkow i­
cie zniszczony.

—  K oła lotnicze' ośw iadczają, że sam olot 
holenderski, k tó ry  uległ ka iasiro fie  w pobli­
żu m. H al, został zaskoczony przez burzę 
i trafiony  p iorunem . Ze spadającego sam o­
lotu wydobywały się płom ienie. L udność, 
k tó ra  przybiegła na m iejsce katastro fy , zdo­
łała  w ydobyć z płom ieni k ilka  trupów . Resz­
ty  ofiar m e zuoiano wydobyć. Szczątki ich są 
zwęgiune 1 zm ieszane z odłam kam i sam n u ­
tu. Zwłoki są pow oli w ydobyw ane spod szczą 
tków  sam olotu.

JUGOSŁAWIA.
—  W ykluczenie przez św ięty synod o rto ­

doksyjny z serbskiego kościoła p raw osław ­
nego prem iera  oraz 8 m inistrów  może mieć, 
zdaniem  tu tejszych kół praw osław nych po­
w ażne następstw a zarów no n a tu ry  konsty­
tucy jnej jak  i politycznej. Zdaniem  kościo­
ła, w ykluczeni m inistrow ie nic mogą sp rr 
wować nada l sw ych tunkcy j. Isto tn ie, kon­
sty tucja  określa , że członkow ie rządu  w inni 
należeć do w yznania uznanego przez p ań ­
stwo. Otóż m inistrow ie, pozbaw ieni przez 
władze kościelne p raw  członków  kościoła 
serbskiego, nic należą w ięcej do tego wyzna 
nia, a zatem  przysięga, złożona królow i na  
konsty tucję, nie m a, w opinii kościoła, więcej 
znaczenia, istn ieje  więc już właściwie stan  
kryzysu rządow ego, pow stałego przez decy­
zję św. synodu i w szelka inna  in te rp re tac ja  
byłaby, w oczach kościoła ortodoksyjnego, 
an tykonsty tucy jna. Jes t to także argum ent, 
który  uniem ożliw ia członkom  rządu  wzięcie 
udziału  w w yborach nowego patriarchy ,

PALESTYNA.
—  W ładze m andatow e zabroniły  odbyw a 

nie zebrań , w k tórych  brałoby udział w ię­
cej niz 25 osób, oraz dem onstracji przy u- 
dziale więcej uiż 12 Osób.

ANGLIA.
— W kopaln i K ilnhurst w pobliżu Rother- 

ham  spad la  w inda z 17 górnikam i. Wszyscy 
ponieśli śm ierć lub  odnieśli rany . W inda 
spadla  z bardzo znacznej wysokości.

NIEMCY.
— N iem ieckie biuro  in form acyjne kom u­

n iku je: pasto ra  M artina N iem oelłera z B er­
lin - D ahlen, w którego spraw ie było pro- 
wudzone śledztw o od dn. 1 Iipca 1937 r„  pro 
k u ra tu ra  postawiła w stan  oskarżen ia  na za­
sadzie ustawry o know aniach przeciw ko p ań ­
stw u, o obrazę kanclerza, w zywanie do n ie­
posłuszeństw a wobec w ładzy oraz w ystępo­
w anie przeciwTko zarządzeniom  z dnia 10 
lutego. Pruces pasto ra  N icm oelleru odbędzie 
się przed nadzw yczajnym  trybunatem  w B er. 
linie.

PR ZEC IW K O  T O T A LIZM O W I!
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
O b ó z treningow y p iłk a rzy
OBÓZ TRENINGOWY PIŁKARZY.

(m) W czorajsze zebranie zarządu PZPN 
obradow ało  nad  spraw ą piłkarskiego obozu 
treningow ego w zw iązku z m iędzypaństw o­
wymi meczami z D am ą i Bułgarią.

Obóz rozpocznie się 10 sierpn ia  na stad io ­
nie W ojska Polskiego w W arszaw ie. In s tru k ­
to ram i obozu będą pp. Kossok i Sell Kierów 
-likiem — P- Kałuża.

U sta lo n o  n a  z eb ra n iu  w czo ra jszy m  o s ta ­
teczn y  sk ła d  obozu , k tó ry  p rz e d s ta w ia  się, 

. ja k  n a s tęp u je :
B ram karze Paw łow ski (Crac.), Krzyk (Bry­

gada Częstochowa),
O brońcy — Giemza (Ruch), S tolarczyk (A. 

K S.), T w órz  (W arta), B oetscher (HCP.).
Pom ocnicy — Dytko (Dąb), Góra (Craco- 

via), Piec II (Naprzód), Bętkow ski (AKS), 
D anielak (W arta), Nycz (Polonia), 
no.

POLSCY L. ATLECI JADĄ DO LONDYNU
W  nadchodzący czw artek wieczorem w yru

*zy z Katowic reprezen tacja  naszych lekko­
atletów  na m iędzynarodow e zawody do L on­
dynu w dniu 2 sierpnia. K ierow nikiem  d ru ­
żyny będzie p, Zuber. W yjadą  z Katowic — 
Sznajder, T urczyk. Noji. K ucharski przybę­
d z ie  do L ondynu oddzielnie, a Lokajski- spo t­
ka drużynę naszą w Berlinie.

Polacy przybędą do L ondynu w sobotę ra-

PRZYGOTOWANIA DO MECZU 
POLSKA — NIEMCY.

Zarząd Polskiego Zw. Lekkoatletycznego 
.■powziął szereg uchw al w spraw ie m iędzypań­
stwowego meczu lekkoatletycznego Polska 
-— Niemcy. Mecz odbędzie się na stadionie 
W  P w W arszaw ie, w dniach 21 — 22 sie r­
pn ia  b. r. Początek w alk w pierwszym  dniu 
na  16-tą. P u nk tac ja  za zw ycięstwa została 
wyznaczono na godz. 17, drugiego dn ia  — 
przez p. Z. L. A. ustalona, obecnie Związek 
oczeku je  na potw ierdzenie propozycji ze 
strony Niemców.

P. Z. L. A. w yłonił kom itet wykonawczy, 
k tó ry  rozpoczął już prace w kom isjach: pro- 
pagandow o-prasow ej, boiskow ej, kom unika- 
■cyjno-kwaterunkowej, san itarne j, sportow ej 
i reprezen tacy jnej. Nad całością przygotow ań 
'czuw a dyr. F renkiel, k tó ry  do pomocy ma 
■członków zarządu P, Z. L. A. i zaproszonych 
działaczy  sportow ych.

W  czw artek, o godz. 18.30, odbędzie się 
Poseidzenie kom isji propagandow o-prasow ej.

P ro tek to ra t nad  meczem ob ją ł Polski Ko­
mitet O lim pijski.

N apastnicy — Gedrewicz, P u rtl, W ieżelew 
ski (Gryf), B aran (Resovia), Szwarc, Gende- 
ra  (W arta), God, Cebulak (Śląsk), Pirych 
(W arszaw ianka), Lew andow ski —  ligowy 
kró l strzelców  (ŁKS), Pytel (AKS).

Pozatem  w p racach  obozu wezmą u az ia ł 
— R udnicki i M artyna.

W czasie obozu odbędą się dw a mecze spa­
ringowe. W  dniu  12 sierpn ia  rep rezen tacja  
obozu w alczyć będzie z Vienną. Pod koniec 
obozu, około 20 sierpnia, przew idziany jest 
drugi mecz z przet iwnikiem do tąd  nieustalo- 
nym.

* * *

LEKKOATLETYCZNY OBuZ DLA SPRIN­
TERÓW  przed meczem Polska —  Niemcy 
rozpoczął się w poniedziałek na stadionie W  
P. K ierow nikiem  obozu jest p. Zuber, tre ­
nerem  — Petkiewicz. P ierw si przybyli na 
obóz C hrzanow ski, Danowski, Dunecki. Za­
słona, Żyliński, Górzyński, K rawczyk i Nit- 
testek. Niepewny nadal jest przy jazd  Masze- 
wskiego (przebywa obecnie na m anew rach) 
i Soldana, który  nie mógł o trzym ać urlopu.

Lekkoatleci rozpoczęli już treningi. Na o- 
bóz, dla treningu przychodzi rów nież Noji. 
W szyscy uczestnicy obozu skoszarow ani są 
w hotelu  stad ionu  W. P.

ELIM INACJE LEKKOATLETÓW AKADE­
MIKÓW, którzy  przew idziani są jako  kandy 
daci na w yjazd na akadem ickie m istrzostw a 
św iata, odbędą się w dn. 6 sierpn ia  na boi. 
sku p arku  Sobieskiego, Po zaw odach tych 
zestaw iony zostanie sk ład  drużyny  akadem i­
ckiej na m istrzostw a w Paryżu  (26 —  29 
sie rp n ia ).

ZMIANA SKŁADU POLSKI NA WYŚCIG 
KOLARSKI DOOKOŁA W ĘGIER.

Skład polskiej reprezen tacji ko larsk iej na 
wyścig dookoła W ęgier, który  odbędzie się w 
5 etapacn od 4- -8 sierpn ia  na dystansie 1024 
km., został zm ieniony i w ygląda następ u ją ­
co: J. K apiak, N apierała, W asilew ski, W iś­
niew ski.

Jak o  k ierow nik  pojedzie dyr. Orłowski 
wzgl. inż. Pfeiffer, zaś opiekunem  technicz­
nym  będzie W is2nicki. W yjazd nastąp i 2 
sierpn ia  rano.

Na m istrzostw a św iata 24 sierpnia w Ko­
penhadze po jadą  J. K apiak, N apieraia i W a­
silew ski, zaś ostateczną decyzję w spraw ie 
obsady wyścigu dookoła Rum unii (27 sierp ­
n ia  do 19 września) narazie w strzym ano.

STRZELECKA REPREZENTACJA POLSKI 
NA MiSTRZOSTWA ŚWIATA.

W yjechała z W arszaw y do H elsingforsu 
reprezen tacja  strzelecka Polski, k tó ra  w eź­
m ie uazia ł w m istrzostw ach św iata w dniach 
od 30 lipca do 9 sierpnia.

W  skład  ekipy weszli: szef ekipy płk. S ta­
w arz, m jr. W rzosek, por. M atuszak, ppor. 
Borowski, plutonow y Pachla, m jr. Stanisław  
Staw arz, kpt. Bursa, kpt. Suchorzew ski, dr. 
Zaturski, mgr. Ju rek , Rutecki, Nowicki i E- 
derm eyer,

NOWI MISTRZOW IE WŁOCH.
Rozegrane we F lorencji m istrzostw a lekko 

atletyczne W łoch dały nast. w yniki:
100 m —  M arianni 10,7 sek.
200 m — F erra rio  22,4 sek.
400 m — Lanzi 48,8 sek.
800 m — Guasconi 1.50,1 min.
1500 m —  M artini 4:03.8 min.
5000 m — Pellin  15:21,6 min.
10.000 m — Beviacqua 32:05,8 min.
110 m pło tk i —  C aldana 15,1 sek.
400 m pło tk i —  Mori 55 sek.
4 x 100 m —  SC Ita lia  z M ediolanu 42 2 s.
4x400 m — GC B uracca z Mediol 3:22,4 m.
Wzwyż —  Gasti 185 cmt.
W dał — Maffei 728 cmt.
T yczka —  Innocenti 390 cmt.
Kula — B iancani 13,62 m tr.
Dysk — O barweger 47,81 m tr.
Oszczep —  T esia 63,12 m tr.
Młot —  C antagalli 47 15 m tr.

D n l i k j u  j t t t r ś
O PIĄTEJ NAD RANEM.

Dzwonek. Pani Iks budzi się, w s ta ­
je i otwiera. Dwóch panów.

—  Dzień dobry pani. Odwozimy pa 
ni jej nieruchomość.

—  Nieruchom ość? Ależ ja  nie m am  
żadnej.

—  Owszem m a pan i —  męża. k tó ry  
tak  się z nam i spił, że ruszyć się me 
może.

MAŁA PRZESZKODA.
—  W ie pan, postępowanie mojego 

siostrzeńca, tego nicponia i u tracjusza 
tak  m nie gniewa, że koniecznie chciał 
bym go wydziedziczyć...

—  No cóż, właściwie p raw nie  nic 
tem u nie stoi na  przeszkodzie...

—  Ja  to wiem, proszę pana, ale nie 
stety, nie m am  go z czego wydziedzi­
czyć..

Możesz teraz czekać na  jeszcze je ­
den pasirszajn , aż szczerniejesz, po­
tworo zajadła, Ausgangunek! O tern 
pam iętasz ty ufermo! A co było uczo­
ne o czyszczeniu m u n d u ru ?  Co? To 
do ausgangungu tak  się bu ty  wiksą 
sm aruje, że obcasy żółte zostają? A 
na glanc w ypucow ać je nie potrafisz? 
A widziałeś ty słoniu kom panijny ,  jak 
te pany  a jn jeryk i  fra jw itik i  szły do 
m iasta? Co gadasz? Szczotki nie masz 
Mordą trzej tak długo, aż się bu ty  
świecić będą jak  to lusterko. A idź ty 
mi z czarnym  nosem do m iasta, to ty 
sto djabłów ujrzysz. Radzę ci Kapu- 
cha, um yj nosa, bo będzie źle. P o ­
wiedz no mi W ojtek, bo o tem p an  fi- 
re r  dużo w szuli mówili, co to jest 
hap tak .  Ty nie byłeś wtedy w szuli.
To ciebie tak  wojsko obchodzi, że k o ­
legów spytać się nie możesz —  a o 
czem to ta  pan  fire r  praw ili?  Co? Na 
to, to ci szkoda gęby, ale krzyczeć, 
że m ało chleba, albo, żeś m enaży na 
obiad nie dostał to potrafisz. Ty re ­
k ruc ie  zamazany. Tyś nie krzyczał, 
inni wołali, a k to  w o ła ł9 He? Nie 
wiesz ja k  się nazywają! Ty jucho. A 
może ty mi iuż raz powiesz, co to jest 
h ap tak ,  bo ja  tu  do wieczora stał nie 
będę. J ak  mówisz? Brzuch wciągnąć 
i piersi w ydym ać? Ja  ci te piersi w y­
dym am , że rodzona m atk a  nie będzie 
wiedziała, czyś syn, czy córka. H ap ­
tak  znaczy śtelung zrobić i ani się 
rusz. Choćby cię twa m acia do zupy 
z k lucham i wołała, to ty nic. Jak b y  
to nie tw a m acia była. Co mówisz? U

POLSCY PŁYYYACY W  BUDAPESZCIE.
W  dniach 31 b. m. i 1 sierpnia na zaw o­

dach pływ ackich w Budapeszcie startow ać 
będzie d rużyna polska w składzie następu­
jącym :

K arliczek, Szwaen, Jankow ski, Rusin, 
Szolc (wszyscy — EKS Katowice), Gumko- 
wski, Jastrzębski, K arpiński (AZS W arsza­
wa), Bocheński (Delfin) i H eidrich (Dąb/.

Po zaw odach w Budapeszcie Polacy wez­
wą udział w zaw odach, organizow anych w 
p a ru  prow incjonalnych m iastach  w ęgierskich

JAROSŁAW.
ZAKOŃCZENIE TURNIEJU PIŁKARSKIEGO 

JUNIORÓW .
W  Skulem, obok Lwowa, zaKouczony zo­

sta ł 10 dniow y obóz p iłkarsk i juniorów , w 
czasie którego rozegrano finał rozgrywek o 
ty tu ł m istrza jun iorów  Okręgu lwowskiego 
P. N.

W  w yniku tych rozgryw ek ty tu ł m istrza 
zdobyli jun iorzy  lw ow skiej Pogoni, którzy  
w yjadą na m istrzostw a Polski do W arsza­
wy. —  O stateczne tabela m istrzostw  p rzed­
staw ia się następu jąco :

gier b ram ek
1) Pogoń (Lwów) 8 16:3
2) Czarni (Lwów) 6 11:9
3) Polonia (Przemyśl) 4 6:7
4) Lechia (Lwów) 2 8:7
5) Ognisko (Jarosław) 0 3:12

SZWAJCARIA WYCOFAŁA SIĘ Z ROZGRY­
W EK O PUCHAR ŚRODKOYVEJ EUROPY.

W alne zebranie Szw ajcarskiego Związku 
P iłk i Nożnej postanow iło w ystąpić z tu rn ie ja  
o puchar E uropy  Środkow ej

CHYBIONA GROŹBA.
Ona: (siedząc w samochodzie): —  

Jeżeli będziesz dalej jechał w tym w a 
riAckim tempie, o tw ieram  drzwi i w y­
siadam.

On: Tem bardzie j  nie zwolnię, ale 
przyspieszę

 o------

POD WŁOS...

NIEBEZPIECZNY HAZARD
H azard  zawsze był na  świecie 
Wszyscy o tem dobrze wiecie.
Jak  też, że n ik t nie wygrywa,
T ak  już zawsze jakoś bywa.

Nową g ię  znów wymyślono, 
Totalizm em  ją  ochrzczono.
S taw ką w niej to wolność ludzi,
Lecz w ygrana  różnych łudzi..

„Joker“

obcej maci to byś także zupę jad ł? 
Ty, daj poziur na to co ja  mówię, a 
nie myślij se o k iuskacn. Słuchaj, 
choćby cię ko lka w brzuchu  kręciła, 
albo twój śpik obmierzły wisiał z  no ­
sa, aż do sam ej ziemi, to ty się ani 
rusz. JakLy to nie był twój śpik. To 
jest haptak . W iest teraz? Kiwnij gło­
wą, że zrozumiałeś, a gębę stul, jak  
stoisz p rzed  starszym. Jakeś ty to cia 
ko wdział na  tę głupią głowę? Ciako 
się pożądn.e  na  łeb nawdziwa, a nie 
na  k a rk u  nosi. Zaduże ci jest? A po 
co ci P an  Bóg dał uszy? Żeby ci czap­
k a  na  nos nie spadła. Ty gamoniu. 
Powiedz no rui teraz Kapuclia. bo o 
h ap tak u  nic nie wiedziałeś, kiedy ro ­
bi się śtelung, a kiedy kopfw endunek? 
J a k  się idzie, to się robi śtelung? Toś 
ty głupszy, aniżeli taki cywil k tó ry  
nie wie po co żyje. J a k  mówisz, —  
jak  starszy idą? Uważaj W ojtek, co‘ 
ci teraz powiem. W yobraź sobie, że 
masz ausgangunek i idziesz se przez 
ulice, zyrkasz se na wszystkie strony, 
jakby  nigdy nic, a tu w t ram w a ju  
na  przodzie obok motorowego, jedzie 
se najjaśniejsza pani cesarzow a Zyta 
i patrzy  się na  ciebie. A ty se idziesz 
i idziesz, aż tu nagle ryeh tyk  widzisz 
ją. Co ty robisz w tym  razie? ‘śtelung, 
czy kop iw endunek?  K opfw endunek
tylko? O ty rekruc ie  śmierdzący! __
Zrób ty  jej kopfw endunek, to jak  ta 
najjaśn ie jsza  pani cysarzow a Zyta nie 
ślezie z tego tram w aja ,  a nie hukn ie  
cię w mordę....

LUDW IK MASCHOFF.

Wspomnienia
Jpod ( jfar no-źól̂ e/ cHortjąuji

Pan  k ap ra l  idą szerokokrocznie przez 
w k asam i,  a władczym wzrokiem  

Patrzą  sie na dach, to na  komin, to na 
rzewa. Słońce przygrzewa, z m urów  
Je "urąco^ że aż pot k rop lam i spły­

w a po tv arzy p an a  k ap ra la  Pewni 
lem rychtu ją  s)q u nas na  siewy, my- 

s ą s pan kapral, a nie m a  kto robić.
0 Ja mi teraz dali urlop, to i tak  

m e ima ym się wideł, bo siarzia siar- 
z!ą ’ a ć °  t>noju niech se wezmą kogo
° Ĉ  ' i  sakram enck ie  te wrony
a  wróble Sied ą se nd rylTnie> ze rk a .
ją  se na św i it, podniesie to czasem 
ogona i puści człowiekowi coś na cia­
ko. Żadnego .zacunku  dla starszego. 
Gdybyście wy tak  potw ory, myślą pan 
k ap ra l  były r e k r u t a ,^  na  łynl wście_ 
k łym  liolie tobyście tak au f  i m eder 
tłukli n ordam i p a rsźy w jta i  po tych  
za jad łych  kam ieniach , cobyia wy sza 
psia dusza w netk i uleciała na tam ten  
świat

— A, W ojtek K apucha, chodźno tu 
rekruc ie  śmierdzący.

—  Curnbefel.
■ Z7  ^ orc*e Mul jak  ao mnie mówisz, 
zrob śtelung i iv )a Spacerujesz se po 

o ie galantnie  ltiejby jaka siarźia i

nic. A do siarźi jeszcze ci daleko. 
Wisz czy nie wisz?

—  Melduje posłusznie panie kapral 
co wiem.

—  Powiedz mi ty zgryziu sakram en 
cki gdzieś ty to byt, jak pan firer 
szkołę trzym ali?  Co? Tyś karan ie  ta ­
ka  m ądra la ,  że do szuli chodzić nie 
potrzebujesz? Co? A gewera na  ramię 
nadziać potrafisz? Co? \  wiesz ty co 
to jest wyzyrlinia na  gewerze? Albo 
ten gruby korn?  Co? Kto cię tego n a ­
uczy? Tw oja  psia m acia w chałupie? 
Ty cywilu śmierdzący! —  Bochenek 
chleba zjeść potrafisz, jak  ci go z do­
m u przyślą, a potem siedzisz na  la try­
nie i smrodzisz do w ieczora Ty się 
już tego odzwyczaisz. J ak  ja  cię pie­
ronie zamknę, to ci ta m orda  szczer- 
nieje, że cię rodzona m atk a  nie pozna. 
Gdzieś byl? Na wachzym rze dinsta 
trzym ałeś? Nie mogłeś odrazu tej m or 
dy obmierzłej otworzyć, a meldować?

Jak ?  Komu? Nie było czasu? Aus­
gangunek  masz dzisiaj,? A pasirszajn 
kto  ci dał? P an  lejtnant? A m eldow a­
łeś ty jianu Iejtnantowi, ześ ty najgłup 
szy w całej kom panii?  Nie m eldow a­
łeś? To ja  m u  to zamelduję.
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N a  p o s te ru n k u ...

Bezrobotni pracownicy umysłowi
p/ęlnir/q „C fo s /Waro^u 9 9

W  zw iązku z napaścią  na Stolow 
nię bezrobotnych pracow ników  umys 
siowych w Krakowie, jak ie j  dopuścił 
się „Głos N arodu64 we wczorajszym 
num erze, zjawiła się u nas  w redakcji 
delegacja slołowników i p ię tnu jąc  to 
szkodliwe dla nieb wystąpienie „Gło­
su  N arodu66, prosiła o przeciw działa­
nie próbom  zw inięcia Stołow ni.

Bezrobotni pracow nicy  umysłowi 
przypomnieli ,  że już w ubiegłym roku  
„Głos N arodu66 bezpodstawnie i złoś­
liwie a takow ał ,,Stołownię66, skutkiem  
czego m usiał zarzuty swoje odwoły­
wać w obawie przed skargą  sądową!

Obecnie, pom ny  przykrości z roku  
uniegłego, a iak u je  zarząd Stołowni

bardzie j w yrafinow anie , bo z jednej 
s trony  zasłania się tw ierdzeniem , że 
„nic za jm uje  się podstaw am i żądania 
z likw idow ania Stołowni66, a z drugiej 
perfidnie przem yca zarzu t:  „sam  fakt 
ich wysunięcia przez ludzi, k tórzy  z 
usług Stołowni korzysta ją ,  nic p rzy­
niósł placówce zaszczytu66.

Nie przynosi Stołowni zaszczytu.... 
„Głos N arodu66 nic wic o tym, że p la­
ców ka ta obejm uje sam ych bezrobot­
nych, że zarzucanie jej zatem postę­
pow ania  nie przynoszącego zaszczy­
tu, jest równoczesnym  z obrażaniem  
bezrobotnych pracow ników  um ysło­
wych, korzysta jących  ze świadczeń 
tej placówki. Delegacja prosiła  po-

#ZiE F L Ł  K7 0 AFIV
PRZFZ P  O L S K Ę

WARSZAWA.

— O bliczany przez Insty tu t B adania  Ko­
n iu n k tu r G ospodaiczych i Cen w skaźnik 
produkcji przem ysłow ej spadł w czerw cu rb. 
z 85,4 do 83,9 czyli o 1,9 proc. u trzym ując 
się jednak  na poziom ie o 17 proc. wyższym, 
aniżeli w tym  sam ym  m iesiącu r. ub. W zrost 
produkcji w ystąpił w ptzem yśle wlÓKienni- 
czym , gdzie spadek w poprzednim  m iesiącu 
był w yjątkow o silny, oraz w kopalniach ru ­
dy żelaznej. W e w szystkich pozostałych ga­
łęziach prudukcji rozm iary  w ytw arzan ia  — 
zm niejszyły się, szczególnie silnie w przem y­
słach  metalow ym  i m ineralnym , które w łaś­
n ie  w poprzednich m iesiącach w ykazyw ały 
szczególnie silny wzrost. P rzyczyna tega  o- 
gólnego spadku  m a ch a rak te r przejściowy i 
polega na  tym , że w popLzednich m iesiącach, 
k iedy ceny surow ców  i pó łfabrykatów  wy­
kazyw ały dość znaczną tendencję zwyżkową, 
a naw et istn iały  bezpośrennie trudności w 
zaopatrzen iu  się w surow iec, pow iększano o- 
gólnie zapasy, aby zabezpieczyć się przed ro . 
snącym i cenam i. Obecnie, w oaresie  uspoko­
jen ia  ruchu  cen przem ysłow ych, zapasy te 
u legają  likw idacji, oddziaływ ując p rzejścio­
wo ham ująco  na  rozw ój p roaukcji.

W IELK IE HAJDUKI.
—  W  W ielkich H ajdukach  ukończono już 

budow ę stad ionu  K. S. „R uch6*. S tadion ten 
— jeden z najw iększych w Polsce — pom ie­
ścić może ok. 50.000 widzów. S tadion zaopa­
trzony jest w k ry te  trybuny . Ogólny koszt 
budow y w yniósł 750.000 zł.
CHORZÓW.

— H uta „B atory1* w ykonyw uje obecnie za­
mówienie dla kotei norw eskich na  1.000 ton 
blachy kotłow ej, w artości ok. 800.u00 zto 
tych.

NOWY SĄCZ.
— W D unajcu  pod K rościenkiem  u tonął 

w czasie kąpieli prof. g im nazjum  w W ielicz­
ce Rom an H aslinger. Jest to  uatsza o fia ra  z 
licznych, jak ie  w tym roku  D unajec pochła 
nia.
OLKUSZ.

— W  kościele parafia lnym  w B rzesku No­
wym pow. m iecnowskicgo, w nocy na 27 bm. 
popełnione zostało św iętokradztw o. Łupem  
złodzieja padło: kom unikan t, m onstrancja , 
3 patyny i 4 k ielichy. Św iętokradcą był 42 
letni P io tr Kciuk, m ieszkaniec wsi Lgota ko ­
lo W olbrom ia (olkuskie), od którego sk ra­
dzione przedm ioty odebrano. Spraw cę ujęto.

nad to  o napię tnow anie  lekceważące­
go po trak tow an ia  bezrobotnych przez 
„Głos N a ro d u 66 gdy pisze: „widocz 
nie bezrobotni, k tórzy  nie m a ją  nic 
lepszego do roboty, jak  spacerow ać 
i bacznie onserw ow ać66....

Możliwe, że ci, k tó rzy  byli in fo rm a­
to ram i „Głosu Narodu*6 upow ażnili  

organ Żytek do na ig raw ania  się z ich 
doli, ale ogół s tołowników —  jak  nas  
delegacja zapewniała  —  pro testu je  
przeciwko postępow aniu  „Głosu N a­
ro d u 66 i kategorycznie sprzeciwia się 
lansow aniu  przezeń tcndencyj l ikw i­
dow ania  Stołowni. I

W  spraw ie  powyższej udzieliliśmy | 
chętnie łam ów za in teresow anym  p r a ­
cow nikom . Głos nasz, b iorący ich w 
obronę, m a tym większe znaczenie, 
ileże n iedaw no tem u kry tykow aliśm y 
niektóre posunięcia zarządu  Stołow­
ni. A zatem  jest objekiywny!

Podobnie  jak  w tam tym  w ypadku, 
tak  i obecnie —  zgodnie z wola za ­
rządu  Stołowni, a przede wszystkim 
sam ych stołowników*, sprzeciwiam y 
się likwidacji tej placówki, k tó ra  od 
4 lat spełnia  swoje społeczne zadanie 
ku  zadowoleniu bezrobotnych  p raco ­
w ników  umysłowych, jakoteż  władz 
nadzorczych.

Napaść „Głosu N arodu66 na tę p la ­
cówkę i w ykorzystyw anie fe rm en tu ­
jących elementów, —  przeciwko jej 
istnieniu, —  zapisujem y na eonto, 
„chrześcijańsk ie j66 etyki organu  Żytek 
z ulicy św. Krzyża.

Ogół p racow ników  umysłowych, 
k tó rych  poszczególne organizacje  w* 
K rakowie, s tanow ią  Radę, za rządza­
jącą  Stołownią, zapam ięta sobie —  
ja k  nas z innych s tron  in fo rm u ją  —  
to antypracow nicze i złośliwe w ystą­
pienie „Głosu N arodu66.

tiikęnam atZi/:
Jai9prie

KAMIENICA narożna now a, solidnie budo­
w ana, luksusow o w ykończona, 24 ubikacje, 
w ielkie pokoje, duże holle, duży ogród — 
natycnm iast sprzedam . Cena 130.000.—, 
dług BGK. 10.000.— , oraz KKO. 20.000.— . 
Zgłoszenia Krak. K urier W iecz. K raków, 
pod: „Śródm ieście". 502/37

PREZERW ATYW Y pierw szorzędne z 3-le- 
tn ią  gw arancją  w ysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, K raków, M arka 20, teł. 
154-81. Tuzin zł 1 50 i 2.50. D yskrecja za­
pew niona. 460/37

BUDKĘ w okazyjnym  punkcie tanio  sprze­
dam. Zgłoszenia Krak. K urier W ieczorny, 
K raków, M ikołajska 3, pod: „350“. 500/37

ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, ^"ostal 
przeniesiony z ul. D ietlowskiej 93 na ulicę 
S tarow iślną 44 — poleca tapczany, o tom a­
ny, łozka polowe, przy jm uje w szelkie za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

PARCELA przy ul. Smoleńskiej 15 m tr. fro n ­
tu z w szelkimi połączeniam i insta lacy jny­
mi sprzedam  zaraz za 45.000.—. Zgłoszenia 
Krak. K urier W iecz. K raków, pod „ P a r­
cela". 501/37

LODOW N IE-chiodnie: gospodarcze, d la  m a­
sarzy, rzeźników, najw iększy w ybór po le­
ca: w ytw órnia SATTLF.R, K raków, Stra- 
dorn 18, rów nież na  spłaty. 493/37

K,Lupno
K U PU JĘ kartk i zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
K rak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod: „Gotówka". 490/37

L o k a l i
„RAZOL“ goli bez brzy 

iwy najsiln iejszy  zarosi 
w ciągu kilku m inut.

„R a ZOL“ specjalny d la 
Pań  usuw a zbyteczne n ie ­
estetyczne ow łosienia.

P onadto  propagujem y 
„BELLOT"*, k tó ry  u s u - ' 

wa w łosy w raz z cebulką.
Schónw ald, K raków , D ietla 51. (N iekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

DW UPOKOJOW E z kuchnią  m ieszkanie sło­
neczne, pełnokornfortow e zł 65 m iesięcz­
nie.

JEDNO POK OJOW E z kuchn ią  pełnokom - 
fortow e 50 zł m iesięcznie.

POKÓJ kaw alersk i z łazienką, przedpokojem  
zł 35 miesięcznie — zaraz do w ynajęcia, 
K raków , K onopnickiej — boczna Ni 9, 
przy ostatn im  przystanku  tram w aju  3, do­
zorca wskaże. 505/37

ZARAZ do w ynajęcia 5 pokoi kom fortow ych 
na  biuro, K raków, pi. W W . Świętych 10, 
dozorca wskaże.

3 PO KO JE kuchnia, słoneczne kom fortow e 
p a rte r  z ogrodem , do w ynajęcia zaraz, Kra 
ków, K rupnicza 16, dozorca wskaże

504/37

V ie posady
POSZUKUJE NATYCHMIAST parną m iłej 

pow ierzchow ności, katoliczkę, do 35 lat, 
z kap ita łem  zł 750. — do sprzedaży przy 
stoliku pam iątek  K rakow a. — Zgłuszenia 
zaraz, K raków, Rynek Gl. 33. „I'O TO PO L“, 
godz. 17— 19-tej.

STAŁA posada dla sam otnej lekarki-denty- 
stki. O bszerniejszych w iadom ości udzieli 
Eugieniusz B ieganowski, techn dent. — 
Golub, Pomorze. 588'37

osad posziiLu)<~i
ADMINISTRACJI dom u w K rakow ie poszu­

ku je  ru tynow any adm in istra to r k ilkunastu  
domów. Łask. zgłoszenia K rak. Kurier. 
W iecz. pod: „D oświadczony". 429'37

WOŹNY ła t 30 poszukuje jakiejkolw iek p ra ­
cy. Posiada do dyspozycji row er i św iade­
ctw a z pow ażnych firm . Ł askaw e zgłosze­
nia K rak. K urier Wiecz. K raków, M ikołaj 
ska 3, pod- „Możliwie zaraz". 586/37

R ó iizne
PRZYJM IE 6 Pań łub Panów  na  m ieszkanie 

w raz z całodziennym  u trzym aniem  za zł 
60.— miesięcznie. W iadom ość: K raków,
św. Marka 27. Jad ło d a jn ia  gościnna. Ol­
szowski. 430/37

200 ZŁ m iesięcznie może zarobić każdy e n e r ­
giczny przyjm ow aniem  wszędzie zam ówień 
na  w yroby artystyczne „FOTOPOL", K ra­
ków, Rynek Gł. 33. 486/37

Malrymonialue
PANNĘ m iłą, ładną, szatynkę, la t 26, średnie 

go w zrostu, m ateria ln ie  n iezależną —  za­
pozna pan la t średnich, przysto jny  na  do­
brym  stanow isku. Zgłoszenia K rak. K urier 
Wiecz. K raków, M ikołajska 3„ dla: „B ru­
neta". 357/37

KAWALER lat 30, blondyn, m ający zam oż­
nych rodziców, oraz sklep z m ieszkaniem  
— zapozna pannę, m ateria ln ie  niezależną, 
fo tografia pożądana, za k tó rą  ręczę. Zgło. 
szenia K rak. K urier W iecz. K raków, Miko­
ła jska  3, pod: „Przysto jny". 587/37

K o b ie ty  te ż  m aja 
„ L ig ę  N a ro d ó w "
Luchaczowice, —  W  miejscowości 

tej odbyw a się ostatn io  konferencj'a 
pokojow a kobiet z całego świata. 200 
delegatek, w poważnej ilości z k ra jów  
anglo-sa.skich i z półwyspu sk an d y ­
nawskiego, jak  również delegacja k o ­
biet indyjskich  zjechały się na  9 św ia­
towy kongres:

M iędzynarodowej Ligi Kobiet
W alczących  o W olność i Pokój.
Otwarcie uroczyste konferencji n a ­

stąpiło przed dw om a dniami. Naczel­
ną  dewizą tego kongresu m a być: 
Zasada nowego po rządku  m iędzyna­
rodowego.

W  ram ach  tej tezy m ają  być poru 
szone najak tua ln ie jsze  zagadnienia  
kwestii pokoju  światowego, problem y 
ekonom iczne i kolonialne. O położe­
niu  w Hiszpanii mówić będzie Angiel 
k a  Edith  Pye, a pani D orothy Detzer, 
k ierow niczka akcji Hoovera, zda re­
lację o w spółpracy kobiet am erykan  
skich w polityce. Nie zastąp iona jest 
Liga Kobiet z Polski. Nie w iadom o 
dlaczego. Również delegacja kobiet 
w ęgierskich nie b j ł a  na otwarciu. Ro­
zumie się, że na konferencję  nie przy­
były też delegacje z Niemiec. W łoch 
i Rosji. Delegacja czechosłowacka po ­
siada sekcję czeską, niem iecką i ży­
dów ską.

W  program ie  posiedzenia, poruszo­
ne jeszcze będą wrszelkie możliwości 
w w ychow yw aniu  dziewcząt dla wpa^ 
jan ia  idei pokojowej, (eres.)

WALNY Z JA Z u  ZWIĄZKU 
„M ŁO D EJ W S I66

Jak  się dow iaduje agencja  „E cho“ , 
czynione są już przygotow ania do 
W alnego Zjazdu Centralnego Związ­
ku Młodej Wsi, k tó ry  m a odbyć się na 
jesieni br. Kongres Młodej Wsi, k tó ry  
odbył się w czerwTcu, m iał ch a rak te r  
m anifestacji  i nie przedsiębrał żad- 
nchy  uchw ał organizacyjnych. Tym  
właśnie spraw om  m a być poświęcony 
zbliżający się W alny  Zjazd. J ak  nas 
in form ują , p rzedm iotem  dyskusji na 
W alnym  Zjeździe będzie rówmież de­
k la rac ja  ideowa zwłaszcza te punkty , 
k tó re  nie dość jasno były yv deklara  
cji czerwcowej przedstawione.

Nauk a — wyekuw&nie
KONKURS. Jarosław ska Szkoła H andlow a, 

specjalna, poszukuje ro ln ika  dyp lom an ta  
do nauczan ia  przyrodoznaw stw a i handlu  
w rolnictw ie. 478/37

PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA w e
Lwowie przym uje wpisy od dnia 15 lipca. 
Inform acji udziela D yrekcja Lwów 23, ul. 
Z am arstynow ska 167. 478/37

JĘZYKÓW francuskiego, niem ieckiego, angiel 
skiego ucz się najlep iej listow nie „G lobus", 
Podręcznik zł 4. STUDIUM, K raków, Sło­
w ackiego 1. 478/37

ZJ karojowis
ZAKOPANE „A ibion" luksusow y pensjonat 

pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

HALLEUOWO- -W ie lk a  W ieś „P o lanka" — 
pokoje, w idok na morze. 499/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków  w szystkich Zw. b Żołnierzy 

Armii Polskiej

POSZUKUJE pracy panna z działu m leczar­
skiego z ukończoną p rak tyką . K raków, Gę­
sia 32 m. 5.

POSZUKUJE się sub lokato ra  z utrzym aniem  
lub bez zaraz, K raków, K ołłątaja  6 m. IŁ.

MUZYKÓW do ork iestry  dętej poszukuje się. 
Zgłoszenia Zw. W eteranów  W ojskow ych, 
Kraków, Krzyża 7 w godz. 10— 12 i od 
18—20.

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony d ruku : W y sokość 410 m /m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jed n y m  łam ie. — S trona dzieli się na 4 lamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 m /m zł 1.25. Tekst II—V II.strony z łl.—. Za tekstem  zi 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 

m /m  w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zi 30.—. Ogłoszeniu drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących  pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zi 0 15.
N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 siów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.
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